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KoczmK XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania raar**k 7.5p: n* 
wszystkich pocztach cesarstwa niemi-e 
kiego i w Austryi marek 9,15 . w innych 
krajach: c.ua poznańska z dołączeni«« 

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Czwartek, 3 września 18*5o. 
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Haasenstein <t V ogier:

Poziutti, 2 września.
(Nowe zapewnienie .Freiudenblattu,* że zjazd w 
Kromieryżu nie zmieni w niczńm wewnętrznej po
lityki Aułtro-Węgier, i nowe mieszanie się prasy 
rosyjskiej we wewnętrzne sprawy monarchii an- 
stryackiśj. =» Nowy gwałt dokonany na ludności 
niemieckićj w prowincjach nadbałtyckich. — Kło
poty niemieckie z powodu zatargu z Hiszpanią i 
postawy szowinistów francuzkich. — Wystąpienie

Parnella przeciw stronnictwu finiańskicinu.)

Po raz wtóry zapewnia przyboczny 
organ lir. Kalnokiego tych, którym na 
tćm zależy, że zjazd w Kromieryżu nie 
będzie miał żadnego wpływu na wewnę
trzne sprawy Austro-Węgier i że w ogóle 
nie mówiono ua zjeździe o polityce we- 
wnętrznćj. My, zapisując to ponowne 
wystąpienie „Frennieublattu“, odsyłamy 
czytelników do naszego wczorajszego ar
tykułu p. t. „Polacy w Austryi“, w któ
rym podaliśmy obszerny komentarz do 
tych zapewnień organu ministeryalnego. 
Monarchia austro-węgierska nie będzie 
się z pewnością mieszała do wewnę
trznych spraw Rosyi, ale czy sama liczyć 
może na to, ażeby nie przepisywano jćj 
i narzucano kierunku, który uznaje za 
zgubny? P. Giers nie ośmieli się zape
wne robić rządowi austryackiemu uwag 
w tym względzie, ale czyż pozostawi 
Austryą w spokoju prasa rosyjska? Toć 
jeszcze dwaj monarchowie ze zjazdu kro- 
mieryskiego nie zdołali odetchnąć z tru
dów podróży, a już „Petersburskie Wie- 
domosti“ zaglądają do spraw austrya- 
ckich. 'Inspirowany organ rosyjski po
rusza znów kwestyą ruską w Galicyi 
i wylewając rzęsiste łzy nad niedolą 
„pobratymców“, dochodzi do tego wnio
sku, że monarchia austryacka musi na
reszcie położyć koniec „uciskowi Rusi
nów przez Polaków w Galicyi“, jeżeli 
chce pozostać w dobrych stósunkiich z 
Niemcami i Rosyą. „Rosya — piszą „St. 
Petersb. Wiedom.“ — nie może patrzeć 
z współczuciem na politykę wewnętrzną 
dzisiejszego gabinetu przedlitawskiego, 
który omal z Galicyi nie utworzył nie
zależnego w swoim rodzaju przyszłego 
Królestwa Polskiego. Polityka ta w wy
nikach swoich wręcz jest przeciwną ro
syjskim interesom państwowym. Chętuie 
wierzymy, iż hr. Taafft- pragnąłby mniej, 
niżeli ktokolwiek inny, wypisywać na 
swćj chorągwi program nieprzyjazny dla 
Rosyi; lecz wyniki rozpoczętćj przez 
niego sześcioletnićj ery równouprawnienia 
są takie, iż każdy Rosyanin może jedy
nie pragnąć, aby położono nareszcie ta
mę tćj „autonomii krajów“, która prawie 
wszędzie ujarzmiła narodowości, stano
wiące mniejszość. Wszędzie i zawsze 
polityka wewnętrzna i zewnętrzna tak w 
ścisłym z sobą zostają związku, tak jedna 
wpływa na drugą, że nawet ze względu 
na zachowanie w przyszłości dobrych 
stosunków między Niemcami i Rosyą z 
jednćj a Austryą z drugićj strony, jest 
rzeczą wielce pożądaną zupełna zmiana 
poglądów sfer wiedeńskich rządowych na 
rozliczne „idee jagiellońskie“. Właśnie 
może w tćj chwili godziłoby się to mieć 
na względzie.“ — Tak oto pisze się 
dziś w Rosyi tuż po zjeździe w Kromie
ryżu. Rzecz wielce ciekawa, czy tćj no- 
wćj napaści rosyjskićj da należytą od
prawę ten sam organ hr. Kalnokiego, 
który dziś po raz drugi zapewnia, że 
Austryą będzie i po zjeździe w Kromie
ryżu panią u siebie.

, Rosya, mając zapewnioną wolność re
gulowania własnych spraw, korzysta tćż 
z nićj należycie, w pełnćj mierze i to na 
swój sposób i wedle swego zwyczaju. Nie 
ochłonęły jeszcze dotąd zapewnie Niemcy 
nadbałtyccy z przerażenia, jakie musiało 
wśród nich wywołać złożenie z urzędu 
burmistrzów Rygi i Rewia i nieodwołalny 
rozkaz carski, zaprowadzający język ro
syjski w sprawach administracyjnych, a 
już nowy i tśm sroższy uderza w nich 
cios, bo godzi w to, co jest najświętszem 
dla każdego człowieka. Po pierwszym 
pojawia się drugi ukaz, który, wyrażając 
się na sposób berlińskiego „Tageblattu“, 
ściera jak gębka dawne tradycye, zwy
czaje i prawa Niemców nadbałtyckich. 
Zmarły car Aleksander rozporządził na 
dniu 19 marca 1865, ażeby małżeństwa 
mieszane były zwolnione od postanowień 
zwodu (kodeksu) ustaw cywilnych (arty
kuł 67, księga X) dotyczących chrztu i 
wychowania religijnego dzieci, tak, ażeby 
rodzicom pozostawiono wolność wychowy
wania dzieci w tej religii, którą dla nich 
obiorą po zobopólnćm porozumieniu. Ta 
pochwały godna tolerancya kłuła ustawi
cznie w oczy niwelatorów rosyjskich, dla 
których religia jest jednym z środków 
rusyfikacyi. Prezes synodu prawosławnego,

Pobiedenoscew i senator Manassein, znany 
z objazdów swych po prowincyach nad
bałtyckich, mimo wszystkich pokątuych 
macbinacyi, nie zdołali odwieść cara Ale
ksandra II od raz powziętego zamiaru — 
ukaz został wykonauy. Co się dawuićj 
nie udało, dziś przychodzi do skutku. Jak 
donosi „Nene Preussiscbe Ztg“, powiado
mił zastępca ministra spraw wewnętrznych, 
Duruowo, gubernatorów Estonii i Iuflant,- 
jako tćż ewangielicki-luterski konsystorz, 
że car Aleksander III rozkazem z dnia 
26 lipca rb. zniósł tajne rozporządzenie 
carskie z dnia 19 czerwca 1865, doty
czące małżeństw mięszanych w prowin
cyach nadbałtyckich i że w ten sposób 
zyskuje moc obowięzującą artykuł R7 w 
księdzie X zwodu ustaw cywilnych. — 
Dzienniki berliński, zapisując ten fakt, 
konstatują, że nowy ten ukaz gwałci tra
ktat Nystadzki z roku 1710, zabezpie
czający wolność sumienia ludności niemie- 
ckićj w prowincyach nadbałtyckich. „Nat, 
Ztg“ przychodzi już dziś nawet do przeko
nania, że dwa te ukazy carskie, wydane 
dla prowincyi nadbałtyckich, nie są przy
padkowe, ale wypływają ze systemu, jaki 
tam obecnie zainaugurowano. Myśmy to 
przekonanie wypowiedzieli już wczoraj, 
opierając się na komentarzach, jaki dodały 
do ukazu dotyczącego złożenia burmistrzów 
Rygi i Rewia. „Nowoje Wrem.“ i „Pe- 
tersburgskija Wied.“ Nie mały to już 
postęp, że prasa berlińska przynajmnićj 
nazywa rzecz po imieniu i dwa te ukazy 
zowie gwałtem. Może późnićj stanie się 
jeszcze wymowniejszą ta sama prasa, 
która dawuićj ani jednćj uie znajdowała 
łzy dla unitów, przeciąganych na schizmę 
kolbą, kulą i knutem.

Chwilowo niepokoi o wiele więcćj pra
sę niemiecką stan rzeczy w Hiszpanii i 
Francyi. W tę tćż stronę zwraca ona całą 
swę uwagę. Zdarcie chorągwi niemieckićj 
w mieście Vigo, powiewającćj obok in
nych na cyrku, i wrzucenie jćj do ujeż
dżalni przejmuje naturalnie Niemców nie
wypowiedzianą a tćm dotkliwszą boleścią, 
że drugie uczucie, uczucie pomsty, musi 
zamilknąć na wspomnienie, że Hiszpania 
jest potężniejszą na morzu, a na lądzie 
trudno ją dosięgnąć. Nie małych tćż kło
potów nabawiają Niemców szowiniści 
francuscy, którzy teraz w czasie uroczy
stości strzeleckich w lasku Winceńskim 
przypominają sobie często Alzacyą i Lo
taryngią. Na uroczystość tę otrzymali do
tąd jedynie zaproszenie Belgijczycy i 
Szwajcarzy jako nagrodę za sympatye, 
okazywane Francyi podczas ostatniego 
pogromu; tym razem zrobiono wyjątek 
dla Hiszpanów/ a to z powodu ich za
targu z Niemcami i okazywanego patryo- 
tyzmu. Główną rolę na uroczystości od
grywa Dćronlćde z ligą patryotyczną. 
Korespondenci gazet berlińskich wielce 
są zaniepokojeni i tą wiadomością, że p. 
Dćroulćde popiera kandydaturę dwóch 
Alzatów w przyszłych wyborach do par
lamentu francuskiego. Dwaj ci kandydaci 
mają być zamieszczeni na listach wybor
czych wszystkich departamentów francu
skich.

Przywódzca ligi irlandzkiej wystąpił, 
jak to nie trudno było przewidzieć, prze
ciw stronnictwu rewolucyjnemu, które w 
swej zapamiętałości niweczy dziełopejedna- 
nia i odwraca pomyślniejszą od Irlandyi 
przyszłość. Na bankiecie, danym onegdaj 
przez lorda majora Dublina dla deputo
wanych irlandzkich, miał mowę Parnell, 
w którćj potępił zbrodnie agraryjne jako 
szkodzące tylko sprawie narodowćj. Par
nell zaapelował także do rozumu i szla
chetności właścicieli gruntów w Irlandyi, 
prosząc ich, ażeby nie wyrzucali tych 
dzierżawców, którzy z powodu złego żni
wa nie będą mogli zapłacić czynszu w 
przyszłej zimie, takie bowiem gwałtowne 
rugowanie przynosi, jak wywodził, z jednćj 
strony stratę właścicielom a z drugićj od
straszy tych, coby mieli chęć wzięcia 
gruntów w dzierżawę.

Walne Zebrania odbędą się:
W P o z n a u i u (powiatowe) na sali 

hazarowćj w niedzielę dnia (i września, 
na niem zdawać będzie sprawę poseł H. 
Dobrzycki; — wyborców miasta 
Poznania dnia Jo września.

W Śremie dnia 6 września. Po
seł Fr. Brzeski zda tam sprawę z czy- 
ności poselskiej.

W Inowrocławiu duia 13 wrze
śnia. Sprawę z czynności poselskich 
zdawać będzie poseł Fr. Brzeski.

W Gnieźnie dnia 20 września. 
Sprawę z czynności poselskich zdawać 
będzie poseł Wł. Wierzbiński.

W Szamotułach dnia 20 wrze
śnia. Sprawę z czynności poselskićj 
zdawać tam będzie poseł Teofil Alag- 
dziński.

Zaprzeczenie.

Berlin, 2 września. (Telegram.) 
Najnowszy numer „Ncrdd. Allg. Ztg.“ 
oświadcza, że wiadomość o wydalaniu 
większćj liczby Niemców z Królestwa 
Polskiego przez władze rosyjskie jest zu
pełnie z palca wyssana. Mianowicie 
zwraca się pismo to przeciw pogłosce, 
jakoby liczba wydalonych wynosiła do 
końca lipca 140, jakoby nowy transport 
taki wygnańców wysłano z Warszaw}' 
dnia 7 sierpnia, i jakoby ich częściowo 
w kajdanach prowadzono przez dni dwa
naście i dopiero 19 sierpnia w Aleksan
drowie wyprawiono za granicę.

Dalćj pisze „Nordd. Allg. Ztg.,“ że 
od Nowego Roku aż do początku sier
pnia wydalono w ogóle z Warszawy tyl
ko 113 obcokrajowców, pomiędzy tymi 
61 Niemców, a powodem tego wydalenia 
było, że ludzie owi albo nie mieli pasz
portów, albo byli bez zatrudnienia i włó
czyli się bez celu z miejsca na miejsce; 
niektórych wysłano na własne żądanie do 
ojczyzny, a kilka rodzin wydalono dla 
tego, że ojcowie ich brali udział w de- 
monstracyach robotników.

Taka jest treść artykułu sygnalizo
wana telegraficznie — co jest dowodem, 
jak wielkie w sferach rządowych do nie
go przywięzują zuaczenie.

Zaprzeczenie to ma uspokoić umysły 
Niemców strowożonych myślą, że Rosya 
nie puści płazem zniewagi, wyrządzonej 
sobie przez wypędzenie tylu tysięcy pod
danych swoich, że biorąc odwet, wypędzi 
Niemców, zamieszkałych w ziemiach pol
skich poddanych niemieckich.

Zobaczymy, ile w tćm zaprzeczeniu 
prawdy. Nie wiemy, ażali pomiędzy 
Berlinem a Petersburgiem nie było ja
kich w tćj sprawie układów; być może, 
iż nastąpiło porozumienie — być też mo
że, iż rząd roayjski nie widzi niebezpie
czeństwa we wzroście ludności niemie
ckićj w Królestwie Boiskiem, nie dzieli 
obaw tych, którzy w owych osadach wi
dzą etapy niemieckie, mające służyć do 
łatwiejszego w przyszłości podboju. Wszy
stko to być może — atoli najlepićj nam 
to przyszłość okaże. W przewidywania 
i domysły nie ma się tutaj co bawić — 
a z pragnieniami serca, tak samo, jak z 
z rad '.mi — nie tutaj miejsce wystę
pować. ______________

W sprawie wydalania.

OBEZWA.
Wygnańców, którzy mają zamiar osie

dlić się w Galicyi, wzywamy, aby w 
interesie własnym spiesznie do nas się 
zgłaszali z załączeniem wymaganych do
wodów.

Dotąd załatwiliśmy sprawę 103 rodzin 
wygnańców, wysyłając przeważną część 
do Krakowa, a ułatwiając kilku rodzinom 
powrót w strony rodzinne.

Dzięki szlachetnej, a nieustającćj ofiar
ności całego naszego społeczeństwa, 
mogliśmy dotychczas uwzględnić s 1 u- 
s z n e potrzeby nieszczęśliwych i nie 
tracimy pewnćj nadziei, że mimo ogromu 
nieszczęścia, zadaniu naszemu miłosierdzie 
polskie sprostać nam dozwoli.

W ostatnim czasie weszli do Ko
mitetu :

Dr. Ożegowski z Grabowa.
H. Rogaliński z Bydgoszczy. 
Stanisław Średuicki z Gostynia.

Poznań, 1 września 1885.
Komitet dla wygnańców.

L. Graeve, M. Więckowski,
przewodniczący. sekretarz.

(x) Z Mogilnickiego, 1 września. 
Ze wsi Liuówca, Ossówca, Suszewa, 
Mlicza, Kossakowa, Wulki Orchowskićj, 
Orchowa, Słowikowa i Skubarczewa, wy
dalają 19 familii razem 72 osoby, po
między temi kilku Niemców i kilka Nie
mek. I Niemca z Wulki Orchowskićj w 
obowiązkach u Polaka, o którym pisa
liście, że mu nic nie mówią, wydalają, 
drugi Niemiec owcarz z Ossówca przybył 
do Księstwa jeszcze przed rokiem 1842, 
więc go rozporządzenie ministeryalne nie 
dotyka.

Z Gdańska. Liczba wydalonych z 
Gdańska żydów wynosi 72; w pismach

niemieckich lament wielki i głośue py
tania : dla czego tych wpływowych i bo
gatych kupców wydalają? Przecież oni 
Gdańska nie spolszczą, woła „National 
Ztg.“, kiedy go potężni królowie polscy 
uie zdołali spolonizować. Królowie pol
scy nie czyuili nikomu gwałtu — i dla 
tego tćż Gdańszczanie tak wysoko cenili 
panowanie polskie, że późniejsi panowie 
tego miasta armatami sobie do niego 
drogę torować musieli!

Z Torunia wydalają poddanych au
stryackich, którzy tam na czas spławia
nia drzewa osiedli, prowadząc handel 
drzewem, a w jesieni wracają do domu. 
To jest faktem. „Kreuz Ztg.“ nie chce 
temu dać wiary i twierdzi, że jeżeliby 
tak być miało, to w takim razie urzę
dnicy przekraczają otrzymane rozkazy i 
działają przeciw intencyom rządu.

Dziwna rzecz, iż w tak ważućj spra
wie, gdzie chodzi o los tylu rodzin, rząd 
nie daje jasno określonych rozporządzeń, 
lecz pozostawia wolność działania urzę
dnikom, którzy robią „tabula rasa“. Am
basada austryacka w Berlinie patrzy 
na to z fatalistyczną obojętnością i roz
głasza w „Neue fr. Presse“, że o wy
dalaniu poddanych austryackich nic nie 
wie ! Jest to uderzające zjawisko, świad
czące, jak wielką jest obojętność władz 
austryackich względem Polaków!

Trzydziesty drugi walny wiec 
katolików niemieckich.

Jtlonastcr, 31 sierpnia.
(***) Po uroczystćj mszy św., odśpie

wanej przez Najprzew. ks. Biskupa Jana 
Bernarda w katedrze, udali się wieco- 
wnicy na salę ratuszową, gdzie się od
było pierwsze zamknięte ogólne zebranie. 
Zagaił je dr. bar. Heeremaun pozdrowie
niem chrześciańskićm. Glos zabrał ks. 
Officyat dr. G i e s e i mówił o celu ze
brania w ten sposób: „Nasamprzód cho
dzi nam o stwierdzenie naszej wiary i 
przywiązania do Kościoła; potem pragnie
my ścieśnić między sobą węzły zgody i 
braterstwa; wreszcie chodzi nam o po
krzepienie ducha do dalszćj walki. Ślu
bujemy tu jawnie i w obec wszystkich 
potentatów ziemskich, że nie przestanie
my wyznawać wiary katolickićj otwarcie 
i w obec całego świata, że pozostaniemy 
wiernymi synami Kościoła i chcemy wy
walczyć należne mu prawa; ślubujemy 
dalćj uległość i posłuszeństwo Biskupom 
i najwyższemu Arcykapłanowi w Rzymie. 
Wrogowie Kościoła chcieliby tę łączność 
z głową Kościoła rozerwać; ich celem 
było zrewolucyonizowanie Kościoła przez 
prawodawstwo majowe, podżeganie wier
nych przeciw kapłanom, kapłanów prze
ciw Biskupom, Biskupów przeciw Stoli
cy św. I na cóż się to zdało ? Nigdy 
nie okazało się przywiązanie do namie
stnika Chrystusowego w wyższym stopniu 
jak teraz. Wrogowie chcieli złego, a 
uskutecznili dobre. Przejdźmy do drugie
go punktu, do solidarności katolików. 
Pytam, gdyby popróbowano tego w armii, 
o co się dzisiaj kuszą w Kościele kato
lickim, t. j. gdyby choć na rok wstrzy
mano pensyą oficerom i jenerałom, [gdyby 
szeregowców podszczuwano przeciw prze
łożonym i zachęcano ich do nieposłuszeń
stwa , w cóżhy się wtedy obróciła kar
ność ? M. P. Każde biskupstwo jest, 
korpusem armii, każdy z tych korpusów 
przeszedł przez próbę ćwiczeń, każdy 
spełnił swą powinność, chociaż niczego 
nie zaniechano, aby zachwiać i osłabić 
ich uległość. Nasi przewódzcy duchowni 
chlubne oddali świadectwo tćj karności, 
temu posłuszeństwu w szeregach katoli
ckich. Wreszcie jest celem tego zebra
nia ożywienie ducha do wytrwania w 
boju. W nieograniczonćj lasce i miło
sierdziu swem opatrzył nas Bóg obrońca
mi i szermierzami, których nam cały 
świat pozazdrościć może. Placem ich 
boju jest parlament, w nim rozlega się 
grzmot ich głosu. Koryfeusze tego dziel
nego zastępu znajdują się między nami. 
Idźmy za ich wskazówką, słuchajmy ich 
głosu. Choćby z piętnastoletnićj walki 
kulturnćj miała się wywiązać trzydziesto
letnia wojna, nie zwątpimy i nie ulęknie- 
my się, lecz walczyć będziemy do upa
dłego. Zwycięztwo ostateczne nas nie 
minie. Bóg będzie z nami!“

Potćm odczytał ks. Fr. Hulskamp 
przesłane błogosławieństwo Ojca św., da
towane z dnia 14 sierpnia i przystąpiono 
do ukonstytuowania wieca. Utworzono 
siedm wydziałów: 1) wydział misyi, prze

wodniczący bar. Huene. 2) Wydział mi
łosierdzia chrześciańskiego, przew. poseł 
dr. Lingeos. 2) Wydział socyalny, prze
wodniczący poseł dr. baron Schorlemer. 
4) Wydział sztuki chrześciańskićj, przew. 
ks. prób. Hiihn. 5) Wydział szkolny, 
przew. ks. kan. dr. Guerber z Alzacyi. 
6) Wydział stowarzyszeń, spraw zewnę
trznych i fonnaliów, przew. poseł baron 
Frankeustein 7) Wydział naukowo-pra- 
wny, przew. ks. kan. prof. Hatłner z Mo
guncyi.

Na ostatku odczytano pismo ks. Kard. 
Melchersa i wzniesiono trzykrotny okrzyk 
ua cześć stałego komisarza wieców kato
lickich, księcia Loewensteina.

Dnia 30 z. m. około południa zwie
dzono wystawę przedmiotów sztuki ko- 
ścielnćj w kościele podominikańskim, o 
którćj dla szczupłości miejsca obszerniej 
się rozwieść nie możemy.

Po ukonstytuowaniu wydziałów odbyło 
się pierwsze publiczne zebranie ogólne. 
Natłok był tak ogromny, że prezes dr. 
L i e b e r ze względów bezpieczeństwa 
prosić musiał zebranych na galeryi, aby 
ją opuścili. Zabiera głos prezes dr. L i e- 
b e r. „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! Katolicki Kościół poczyna rok 
od święta Jezusowego. Imię Jezusa jest 
dla żydów kamieniem obrazy, dla pogan 
niedorzecznością, dla nas przedmiotem 
adoracyi i jawnego, głośnego wyznawa
nia: „Chwalimy Cię, błogosławimy Cię, 
ubóstwiamy Cię, sławimy Cię, dziękczy
nimy Ci.“ Tćm pozdrowieniem wstępuje
my na grunt wieców katolickich. Jeżeli 
te stały się z biegiem czasu świetnemi 
demonstracyami na zewnątrz, stały się 
także i wyrazem wiary katolickićj na 
wszystkich polach życia publicznego. 
Sprawiedliwy żyje siłą swćj wiary; stąd 
starają się katolicy od lat 37 na wiecach 
podsycać ożywiony ogień tćj wiary i w 
tćm krótkotrwałćm życiu wspierać się na
wzajem, zachęcać i pokrzepiać. Wiece 
stały się pożądaną sposobnością do ja
wnego wyznawania tćj silnej wiary, która 
tćm więcćj się ukrzepia, im więcćj na
potyka przeszkód. Im większy stawiają 
jej opór, tćm więcćj nabiera ona hartu i 
sprężystości. Nie myślimy o podżeganiu 
do rokoszu i rewolucyi, ale chodzi nam 
za to o wzajemną zachętę do wytrwania 
w boju o najcenniejsze dla sumień kato
lickich dobra. Obradujemy w mieście i u 
grobu wielkiego Arcybiskupa, który w 
tym wieku zatknął pierwszy sztandar wol
ności Kościoła i sumień katolickich. 
Grzechubym się dopuścił, gdybym wam 
nie przypomniał idealnćj postaci Klemen
sa Augusta, wielkiego metropolity koloń- 
skiego. Ale obradujemy także pod paster
ską laską wyznawcy, który w ostatnich 
dniach ucieszył nas posłaniem, które we 
wszystkich sercach radosny znalazło od
dźwięk. Jeśli on i towarzysze jego wo
łają na nas : „Trzymajcie się razem, wy
trwajcie w wierze!“ — to wtedy program 
teraźniejszego wieca wyryje się śpiżowe- 
mi głoskami w piersi naszćj i dziejach 
dni naszych. Biskupi nasi jęczą.w wię
zach gorszych od powrozu i kajdan, 
w więzach prawodawstwa, którego skutki 
wszyscy czujemy. Bądźmy więc zgodni i 
wytrwajmy w zgodzie. Takie jest hasło 
wieca teraźniejszego. Ufamy w nieogra
niczoną dobroć i łaskę Boga, który nam 
nie poskąpi swego błogosławieństwa. Dla 
tego zwracam się do dostojnego Pasterza 
dyecezyi, aby posiedzenie zagaić i pobło
gosławić raczył.“

Wstępuje na mównicę najczcigodniej
szy Biskup Jau Bernard i udziela 
zgromadzonym benedykcyi, którzy wzno
szą na jego cześć trzykrotny okrzyk. Po 
nim odzywa się ks. kan. dr. Moufang 
z Moguncyi. „Piękny jest zaiste dzień 
dzisiejszy, ale jaka będzie przyszłość ? 
Ufajmy, że będzie lepićj. Wszakżeśmy 
dzisiaj w katedrze śpiewali: non praeva- 
lebunt. Jesteśmy i pragniemy pozostać 
katolikami. Żadna moc ziemska, ni pie
kielna nie oderwie nas od skały Piotro- 
wćj. Wszakże rewolucya francuska roku 
1789 pokasowała zakony, powyganiała 
księży, zamiast Boga stawiła na ołta
rzach rozum ; a w sześć lat później zade
kretowano istność Boga. Swiato władny 
Caesar ówczesny pogodził się z Papie
żem, zawarł z nim konkordat w 1803; 
książęta niemieccy dopuścili się na ko
ściele grabieży, w obec którćj dzisiejsza 
walka kulturna jest dziecinną igraszką. 
Odebrano Biskupom i kapitułom dobra 
ziemskie, oddano władzcom krajowym 
klasztory, opactwa i zakłady dobroczyn
ne w celu przyniesienia ulgi ich finan
som. Ale cóż to pomogło ? W nastę
pnych bojach uległy i Prusy i Austryą
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przemocy zdobywcy. Złupiono Kościół, 
ale nie pokonano go; złupiony i ogołoco
ny ze wszystkiego schronił się do serc 
wiernych swych synów. Biskupi wymarli, 
w roku 1814 było ich tylko 5 w Niem
czech. W roku 1817, gdy obchodzone 
pamiątkę reformaeyi, uie było szyderstw 
i urągań, którycliby nie miotano na nasz 
Kościół. Ale w roku 1817 zawarła z 
Papieżem konkordat Bawarya, w 1818 
Prusy, a w roku 1830 obsadzono wszyst
kie stolice biskupie. Nie pokonano nas, 
bo Bóg pozostawił uam ziarneczko, bez 
którego byliśmy przepadli, jak Sodoma. 
Ziarneczko to na westfalskiej roli bujne 
w’ydało owoce; ta ziemia wydała nam 
Stolbergów, Drostych i szlachtę westfal
ską, którćj Bóg niech da zdrowie i zba
wienie. W r. 1837 wybuchł spór o mię- 
szaue małżeństwa i wybiła godzina wol
ności Kościoła katolickiego. Uwięziono 
Arcybiskupa kolońskiego i poznańskiego, 
ale my zostaliśmy i zwyciężyliśmy w 
końcu. Non praevalebuut. Wytrwajmy 
do końca, pracujmy, uie upadajmy na du
chu, a zwycięztwo nas uie ominie.“

Ks. prób. Huhn z Monachium: „Go
rąco Panom polecam stowarzyszenie „Pa
lestyny,“ na którego czele stoi Arcybi
skup koloński. Obchodzić ouo winno ka
żdego Niemca, gdyż celem jego jest utrzy
manie języka niemieckiego w ziemi świę- 
tćj. Trzeba więc zakładać tam szkoły 
niemieckie, zakładać kościoły, z których 
kazalnic ma się rozlegać słowo Boże, 
głoszone w niemieckim języku. To jest 
uajzacniejszą polityką kolonialną; popie
rajmy osady niemieckie w ziemi świętśj, 
zanim światło wiary zaniesiemy do Ka
merunu. Proszę Was usilnie, dołóżcie 
po cegiełce do budowy tego gmachu, Bóg 
Wam to odpłaci.“

Grzmot oklasków wita ostatniego 
mówcę bar. Schorlemera z Alstu, 
który się odzywa w te słowa: „Mam 
mówić o kwestyi spolecznój. Kwestya to 
jedna z dominujących w naszćj teraźniej
szej polityce. Jest ona tak dawną, jak 
rodzaj ludzki. Znajdujemy ją we wszy
stkich czasach, u wszystkich ludów, w 
najgroźniejszej postaci u pogan ; straszne 
to widmo pojawiło się i za dni naszych. 
Czemu? Wina leży w upadku wiary i 
wzroście nowomodnego pogaństwa, które 
uważam za stokroć niebezpieczniejsze od 
starożytnego. Kwestya socyalna jest 
kwestyą żołądka i duszy. Nieprawdą 
jest, że na nędzę i cierpienia uciśnionych 
i pracujących nie mamy innćj pociechy, 
jak wystawianie bonów na niebo. Dwie 
zasady w naszych czasach stoją ze sobą 
w sprzeczności w obrębie kwestyi socyal 
nej : „kochaj Boga nadewszystko a bli
źniego jak siebie samego.“ Ale bliźniego 
nie można miłować, nie miłując nade
wszystko Boga. Tymczasem wolno bez
karnie obrażać Boga, króla nad królami, 
ale obraza ziemskiej potęgi srodze kara 
ną bywa. A jakie przytem ubóstwienie 
mamony ? Przeciw wyżćj wypowiedzia
nej zasadzie chrześciańskićj stawa zasada 
nowoczesnego liberalizmu : „Miłuj nade
wszystko siebie samego, a bliźniego o tyle, 
ile tego wymaga twój interes.“ Libera 
lizm ten poczyna się od roku 1789. Od
tąd rewolucya socyalna z pola nie scho
dzi. Korporacye na podstawie chrze
ściańskićj były potrzebą serca warstw 
biedniejszych. Zamiast je zreformować, 
poznoszono je. Pracę zdegradowano na 
towar; jej cena stosuje się do podaży i 
popytu. Katoliccy politycy socyalni, jak 
np. hr. de Mun, wręcz potępiali te prze
wrotne zasady. Praca jest po prostu na
rzędziem kapitału, zamiast być żywym, 
produktywnym czynnikiem. Jest to grunt 
urodzajny na posiew demokracyi socyalnćj. 
Socyalni demokraci twierdzą, że, co się 
dzieje na korzyść robotników, czyni się 
z obawy przed nimi. Może się to sto
sować tylko do wyznawców manszestry- 
zmu i socyalistów państwowych, ale uie 
do nas. Kościół katolicki zawsze się 
opiekował bieduymi. Co czynimy dla 
braci cierpiącćj, czynimi z miłości chrze
ściańskićj, nie z obawy przed demokra- 
cyą socyalną. Czynilibyśmy to samo, 
chociażby tej frakcyi wcale nie było. 
Zwalczamy tylko jej zmierzające do prze
wrotu i negacyi zasady. Nie lekcewa
żymy jej, ale tćż jej nie przeceniamy. 
Socyalna demokracya jest dziecięciem 
nowoczesnego liberalizmu. Powtarzam, że 
kwestya socyalna jest kwestyą dusz. So- 
cyaliści nie tają się z tem wcale, że 
katolicyzm jest ich najniebezpieczniejszym 
przeciwuikiem, i słusznie, gdyż, gdzie ka
tolicyzm kwitnie, tam uie ma gruntu do 
posiewu socyalistycznego. Ruina wiary, 
życia religijnego i rodzinnego i własności 
jest podwaliną budowy socyalno-demo 
kratycznćj. Pragmiemy polepszyć dolę 
braci naszej stanu robotniczego, ale bez 
naruszenia świętego prawa własności, 
która według przekazania bożego jest 
nietykalną. Socyaliści nie chcą tćj nie 
tykaluości uznać, idąc za głosem swych 
proroków Marxa i Lassallego. I dla 
monarchii nie ma miejsca w ich pań
stwie. Jeden z ich prewodyrów powie 
dział kiedyś, że jedno z dwojga wybierać 
należy, albo cezara goliaszów, albo rzecz
pospolitą demokratyczno - socyalną. So
cyaliści chcą pracę zamienić na wspólne 
dobro całej ludzkości i głoszą, że wszyscy 
mają równe prawo do pracy i do jćj 
płodów. To znosi wszelką własność 
Socyalna demokracya musi wzrastać na 
gruzach wytworzonych przez walkę kul 
turną. Przeniknie ona i szeregi woj 
skowe. Umie ona tylko niszczyć, ale

nie zdolna nic zbudować. Ale w dniu, w 
którym przejdzie do zrealizowania swych 
marzeń, stanie się śmiertelną; a żniwo 
głów daleko obfitsze będzie, niż za Dan
tona, St. Justa i Robespiera. Straszną 
będzie katastrofa, a jedyną arką zba
wienia może być tylko Kościół katolicki; 
straszniejszą będzie kaźń czcicieli ma
mony i ziemskich rozkoszy. My ufamy 
w Bogn. Może on dopuścić karę, ale w 
właściwej chwili zaklnie burzę, powstrzy
ma rozszalałe bałwany i odbuduje Kró
lestwo Boże na ziemi. Przyznaję, że 
prawo zabezpieczenia w razie kalectwa

prawo o kasach dla chorych i niezda
tnych do pracy jest bardzo pożyteczne; 
ale to nie wystarcza. Tu trzeba leczyć 
chorobę duszy. Wzbudźcie w robotuikach 
wiarę, kończcie walkę kulturną, usuńcie 
prawa majowe, przy wróćcie Kościołowi wol
ność, odwołujcie wygnanych zakonników. 
Precz z połowicznością, precz z konce- 
syami dwulicowemi. Potrzeba nam nade
wszystko dobrych praw ochrony robotni
ków, ograniczenia pracy kobiet i dzieci, 
uregulowania czasu pracy, procederowych 
sądów rozjemczych, nakazu święcenia nie
dzieli i świąt uroczystych. Ankieta jest 
wprost niepotrzebną; czyż to nie grzech 
poddawać przykazanie Boże plebiscytowi? 
Kościół katolicki jest najsilniejszą zaporą 
przeciw przewrotowi, bez niego próżno się 
kusić będziemy o załatwienie zawikłań 
socyalnych.“

„Temps“ o zjeździe w Kromieryżu.

Z niezliczonych artykułów, któreśmy 
czytali o ostatnim zjeździe, najwięcćj 
uwagi godnym wydaje nam się następu 
jący artykuł paryskiego dziennika „Temps“ 

29 sierpnia
„Że zjazd w Kromieryżu oznacza od

nowienie i utwierdzenie stósunków, na
wiązanych w r. z.. w Skierniewicach, to 
rzecz oczywista. Że te zjazdy mają cele 
pokojowe, o tćm nie można wątpić. Że 
ministrowie Rosyi i Austryi lubią pod
nosić ich doniosłość, uważamy to za rzecz 
bardzo naturalną. Niech nam tylko będzie 
wolno wyrzec — że powiedziawszy to 
wszystko, nie powiedziano wiele. Nie do
tknięto głównćj kwestyi, t. j. przemiany, 
jakićj doznał sojusz austryacko-niemiecki, 
gdy Rosya została do niego przypuszczo
na, czego oznaką jest właściwie zjazd w 
Kromieryżu. Właśnie to wskrzeszenie so 
juszu w trzech jest najważniejszym wy
padkiem polityki europejskiej w ciągu 
ostatnich 18 miesięcy, faktem, którego 
powody nie zostały dotąd wyjaśnione, 
którego znaczenia nie odsłonięto, który 
zjazdy cesarskie stwierdzają, nie rzucając 
nań więcćj światła. Zawsze jeszcze po- 
zostaje zagadką, jak po stanie niemal za 
ostrzonój ńieprzyjaźni pomiędzy Rosyą 
jćj dwoma potężnymi sąsiadami nastał 
nagle sojusz ?

Nie można wątpić o głównćj roli, 
jaką ks. Bismarck odegrał przy tym coup 
de théâtre, ale jakież były przyczyny, 
które go do tego spowodowały ? Łatwo 
się domyślić, że ta zmiana została na
rzucona Austryi, narzucona przez potężną 
rękę swego wielkiego sprzymierzeńca ; 
ale zachodzi pytanie, dla czego się pod

ła i jakie są warunki nowego paktu? 
Co zwiększa niepewność, to to, że ten 
nowy pakt nie jest prostćm dodaniem do 
pierwszego, lecz raczej go przewraca. 
Przystępujący nie przynosi do wspôlnéj 
sprawy swej części dobréj woli i siły, 
ecz jest to właśnie ów nie

przyjaciel, przeciwko które
mu pierwotny sojusz był za
warty. Nikt w tym względzie nie łu
dził się. Wiedziano dobrze, że, zawiera
jąc sojusz obronny z Austryą, Niemcy 
chciały się zabezpieczyć przed niebezpie-

Zbyt dobrze wiadomo w Wiedniu i Pesz- 
ie, że polityką rosyjską kieruje instynkt, 

tradycya, konieczność, którym wola mi
nistra lub nawet cara oprzeć się uie mo
że. Rosya postępuje naprzód bon gré 
mal gré, czasem z chwilowemi przestan
kami, ale bez zboczenia z drogi, ku speł
nieniu zadania, z którego sobie może, sa
ma nie zdaje jasno sprawy. Nieszczę
ściem (!) Austryi jest, że jéj interes na 
półwyspie bałkańskim rychléj, czy później 
musi wejść w walkę z interesem wiel
kiego państwa „słowiańskiego,“ i że mo
żna się zapytać, czy w tym razie Niem
cy uważać będą za rzecz korzystniej
szą wspierać Austryą, lub zachować neu
tralność ?

Jeżeli coś jest jasnćm w dyplomaty
cznych kombiuacyach, naznaczonych zja
zdami w Skierniewicach i Kromieryżu, to to, 
że Austryą straciła tam pewność ewen
tualnego wsparcia ze strony Niemiec prze- 
iiwko Rosyi. Cesarz Aleksander III, 
przystępując do sojuszu dwóch innych 
mocarstw, tém samém zobowiązał się, nie 
poruszać kwestyi tureckiéj, może nawet 
zgodzono się co do pewnych kwestyi spe- 
cyalnych, oddawając Bułgaryą pod wpływ 
Rosyi, Serbią pod wpływ Austryi. By
łoby to coś ; nauczono się w Europie za- 
dowaluiać się odroczeuiami, z czego 
wynika, że grzeczności, wymieniane po
między dwoma dworami cesarskiemi za
powiadają raczéj zawieszenie broni, ani
żeli pokój, i raczéj odroczenie trudności, 
aniżeli icli rozwiązanie.“

Czyta się to tak, jak gdyby było ua- 
pisaue z natchnienia hr. Andrassego.

puszczać, że odpowiedzialność za te zaj
ścia spada głównie na Czechów, jak to usi
łuje wmówić w publiczność prasa niemie- 
ka. Wiemy tćż, że przywódzcy czescy 

ubolewają mocno nad temi zajściami, i że 
przynajmniej prasa staroczeska napomiua 
publiczność czeską, aby się zachowała 
pokojuie. Ostatecznie jest faktem, że 

uieustaunie pojawiają się owe gorszące 
zajścia, które nietylko prasie niemieckiej, 
przedstawiającej je naturalnie jednostron
nie, dostarczają pretekstu do napadania 
na Czechów, ale nadto w przyszłój sesji 
parlamentarnćj tworzyć będą tło niewy
czerpanych deklamacji i Schmerzens- 
schreiów pp. Knotza, Strachego itd.

Jako jedyny środek zapobieżenia dal
szym zatargom niemiecko-czeskim niektó
re dzienniki zalecają coś nakształt stanu 
oblężenia. Naturalnie, gdybj’ kon
stytucyjne prawo zgromadzania się i two
rzenia stowarzyszeń (Versammlungs- i Ver
eins-Recht) było zawieszone, nie mogłybj’ 
się tćż wydarzać wypadki*jak w Królo
wym dworze lub Libercu. Atoli sprowa
dzenie nie już zgody narodowości, lecz 
spokoju publicznego w tak radykalny spo
sób, nie może być celem akcyi ugodowćj 
gabinetu hr. Taaffego.

NIEMCY.
Berlin, 1 września. Reguła- 

cya Odry. Nadzieja rychłego wykoń
czenia regulacyi Odry mocno nadwątloną 
została. Dotychczasowe roboty nie od
powiedziały powziętym oczekiwaniom, a 
na całćj przestrzeni powyżćj ujścia Nissy 
wykazały się przy obniżeniu poziomu wo
dy liczne niedogodności, stawiające prze
szkody żegludze. Stan rzeczy powyżćj 
Raciborza nazywają niektóre gazety 
wręcz niegodnym, a jedna z nich mó
wi, że lepićj nie wydawać grosza na 
uspławnienie Odry za Koźlem, gdyż ro
bota jest nadaremną.

— Kanał, łączący morze Północne 
z Bałtyckićm ma być tak uprojektowa- 
nym, aby i największe parowce handlo
we mogły go przebywać z szybkością 5,3 
węzłów. Skróci on zwyczają drogę mor
ską o 237 mil morskich. Dla żaglowych 
okrętów będzie przeprawa krótszą o 3 
dni, dla parowców o 22 godzin; jazda 
na kanale potrwa 13 godzin. Aby że
gluga i w nocy była dla statków bezpie
czną, zaprowadzone będzie oświecenie 
elektryczne, którego roczne koszta obli
czono na 87,500 marek. Przypuszczają, 
że przecięciowo przebywać będą rokro 
cznie teu kanał 4705 parowców i 13,045 
żaglowców.

F R A N C Y A.
* Paryż, 30 września. W cyrku 

zimowym odbyło się wczoraj wielkie ze
branie, urządzone przez Rocheforta i pod 
jego przewodnictwem; obecnych było 
przeszło 10,000 — celem: nagana rządu 
z powodu obojętnego zachowania się 
w obec morderstwa popełnionego na oso
bie Francuza Olliviera Pain. W przemo 
wie swojej Rochefort zaczepiał bardzo 
gwałtownie rządy angielski i francuski. 
Rządowi angielskiemu zarzucił podstępne 
zamordowanie Olliviera Pain i nazwał go 
nikczemnym — a rząd francuski tchó 
rzem. Roche, współpracownik Roche
forta, odczytał formalny akt oskarżenia 
Anglii o rzeczone morderstwo i wezwał 
zgromadzony „lud“, aby w tćj sprawie 
był sędzią i wykonawcą wyroku. Było 
jeszcze sześć mów, wygłoszonych z wzra
stającą gwałtownością. Panowie ci byli 
tak łaskawi, że nie żądali -wypowiedze
nia Anglii wojny, lecz zadowalali się żą
daniem zadośćuczynienia. Zgodność z 
zapatrywaniem Rocheforta stwierdzili 
drogą telegraficzną: 1) studenci (!) rumuń
scy z Bukaresztu; 2) irlandzkie stowa
rzyszenie „Invicibles“ z Dublina. Grono 
Francuzów, przebywających w Anglii, 
przesłało protestacyą przeciwko agita- 
cyom Rocheforta, żądając, aby sprawę 
tę zostawiono obu rządom; protestacya 
ta spotkała się z ostrą naganą wieco- 
wników! Przyjęto jednomyślnie rezolu- 
cyą, w którćj wyrażono „braterstwo“ 
obu ludów, angielskiego i francuskiego, 
„na pohybel“ rządowi i nikczemnym mor
dercom, których „napiętnowano“ na
leżycie.

— Admirał Courbet. Wszy
stkie pisma monarchiczne, a nawet nie
które republikańskie ganią ostro rząd, że 
zwłoki admirała Courbeta przeprowadzo
no do kościoła Inwalidów bez wszelkiej 
okazałości, że pp. ministrowie nie przy
byli na ten obrzęd z wileggiatur, a mi
nister marynarki stawił się w ubiorze 
cywilnym, że majtków, którzy na sta
tku „Bayard“ o 4000 mil morskich przy
wieźli zwłoki tego dzielnego admirała, 
przyjęto z zimną obojętnością i utrakto- 
wano ich śniadaniem za 15 sous.

N. B. admirał Courbet ine był zwo
lennikiem republikańskićj formj’ rządu. 
Oto cała tajemnica.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Prasta cze sit a, 29 sierpnia. 

(Moskalofilstwo „Narodnich Listów.“ — Czesi — 
a Niemcy.)

(XX) W wspomnianym już kilkakro
tnie artykule „Narodnich listów,“ w któ
rym czytaliśmy, że „gdyby nie było 
Rosyi, nie byłoby tćż innych 
narodów słowiańskich,“ jest tćż 
zapewnienie, że myśl „słowiańska,“ która 
przez pewien czas doznała przyćmienia w 
Austryi, od niedawna znowu zaczyna się 
wzmagać. Przez myśl „słowiańską“ or 
gan młodoczeski nie rozumie nic innego 
jak sympatye dla Rosyi. W redakcyi 
„Narodnich listów“ te sympatye nigdy nie 
osłabły. Już przed dwoma laty, gdy się 
rozeszła fałszywa wówczas wieść o za
mierzonym zjeździe cesarza Franciszka 
Józefa z carem, „Narodni listy“ zapropo 
nowały, aby wysłać deputacyą czeską ce 
lem powitania „słowiańskiego“ mocarza 
Kiedy nastąpiło solenne otwarcie teatru 
czeskiego, „Narodni listy“ głośno ubole 
wały, że polityka adstryacka przywódz 
ców czeskich doprowadziła do tego, iż 
Rosyanie nie przybyli na tę uroczystość 
W ogóle przy każdćj sposobności „Naro 
dni listy“ wyrażały głęboki żal, że poli 
tyka czeska z torów rusofilskich zwraca 
się na tory austryackie, albo austryacko 
słowiańskie. Powtarzamy więc, „Narodni 
isty“ nie mają sobie nic do zarzucenia, 

zawsze konsekwentnie i wytrwale organ 
młodoczeski stał po stronie Rosyi a rze
komy liberalizm nie przeszkadzał „Naro- 
nim listom“ nigdy, dopatrywać się w de

spotycznej Rosyi ideału państwa „sło
wiańskiego.“

Natomiast istotnie prawda, że w in
nych kołach czeskich na pewien czas 
sympatye rosyjskie osłabły. Stało się to 
mianowicie w czasie kongresu berlińskie
go, gdy się przekonano tutaj, że Rosya 
uie jest tak silną i potężną, jak się zda
wało „Narodnim listom," powtóre w pier
wszych latach ery Taaffego, gdy delega- 
cya czeska w radzie państwa stanęła na 
podstawie polityki praktycznej, utylitar- 
nćj i zdobywała różne koncesye. Wtedy 
nader popularnym był tutaj sojusz z Po
lakami, wtedj’ nawet bardzo śmiało za
częto zbliżać się do Madziarów, tćj głó
wnćj antitezy panslawizmu, wtedy też 
Narodni listy“ znajdowały się w naj

gorszym humorze. W ostatnich latach 
jednak sympatye rusofilskie niewątpliwie 
znowu się wzmogły w Czechach. Dla 
czego? Z jednej strony dla tego, ponie
waż Czesi sądzą, że rząd nie uwzględnia 
dostatecznie ich żądań i nie daje im tego, 
co się im należy. Z drugiej strony dla 
tego, ponieważ teraz z W i e d n i a po
pieranym jest prąd rusofils/.i. Polityka 
hr. Kalnokiego wyraźnie zdąża do zbli
żenia Austryi do Rosyi, co niejako lega 
lizuje sympatye rosyjskie, które za rzą
dów księcia Auersperga objawiały’ się tu
taj jako demonstracya przeciwko rządowi. 
Twierdzenie więc „Narodnich listów,“ że 
myśl „słowiańska“ w ostatnich czasach 
wzmogła się w Czechach, istotnie jest 
przynajmniej w części uzasadnioną.

Swoją drogą stosunki w Czechach 
stały się bardzo naprężonemi w skutek 
ciągłych zatargów Czechów z Niemcami 
Przed kilku miesiącami w Libocu pot. 
Pragą zraniono studentów niemieckich. 
Niedługo potem znowu w Arnau Niemcy 
skaleczyli Czechów przy sposobności 
otwarcia biesiedy czeskićj. Potem znowu 
w Królowym dworze przy okazyi niemie 
ckićj uroczystości turnerów przyszło do 
bójki Czechów z Niemcami. A temi dnia 
mi w Lidercu (Reichenberg) pospólstwo 
niemieckie napadło dom tamtejszej cze 
skićj biesiedy. Znamy zbyt dobrze butę 
i zuchwałość Niemców, oraz ich talent w 
wyzywaniu drugich, abyśmy mieli przy

czeństwem wojny, w którą Rosya mogła 
spodziewać się wciągnąć inne państwa 
(Francyą). I wiedziano, że Austryą, 
przyjmując rękę, którą do nićj wyciągały 
Niemcy, schlebiała sobie, iż pod osłoną 
tego sojuszu będzie mogła bezpiecznie 
prowadzić politykę ekspansywną po za 
Sawą; znajdowała w nim rękojmią na 
przypadek, gdyby, posuwając się na pół
wyspie bałkańskim, napotkała na rywala 
rosyjskiego. Takie były interesa, takie 
widoki, które spowodowały zawarcie so
juszu r. 1879.

Któż nie widzi, że rozszerzając się 
aby przypuścić Rosyą, sojusz ten zmienił 
swe znaczenie ? Nieprzyjaciel z dnia 
wczorajszego stał się dziś sprzymierzeń
cem ; dla czego i za jaką cenę ? Nie 
wiemy, lub przynajmnićj jesteśmy zmu
szeni uciec się do domysłów, których do
starcza sytuacya odnośnych mocarstw.

tak można się domyślać, że zmiana jest 
dziełem Niemiec, które, sprzymierzywszy 
się z Austryą, aby powstrzymywać Ro
syą, uważały za rzecz korzystniejszą 
jeszcze pewniejszą pogodzić się z Rosyą 
choćby na tem ucierpiały jej związki z 
Austryą. Można dalej domyślać się, że 
Austryą nie bez złego humoru przyjęła 
narzuconą sobie przez ks. Bismarcka no
wą politykę, i że mianowicie Węgry ze 
swemi zuanemi antypatyami do Rosyi nie 
patrzały bez obaw na powstawający sojusz 
w trzech, w którym państwo Franciszka 
Józefa mogłoby dnia pewnego stać się 
stroną poszkodowaną (sacrifice). Bo zau
fać zupełnie przyrzeczeniom i chwilowym 
pokojowym usposobieniom Petersburga 
byłoby to naiwnością, której nie jest zdol
ny żaden translitawski lub cislitawski 
mąż stanu (wyjąwszy hr. Kalnokiego),

wanie nowopowstałego w Rumunii i tak 
działającego katolicyzmu; list ów brzmi:

Od pewnego czasu dzienniki zajmują się 
nader żywo położeniem katolików w Rumunii.
Nikt nie mógł sobie dotychczas utworzyć pra
wdziwego wyobrażenia o tem położeniu, gdyż 
historya propagandy katolickiej nie jest jeszcze 
znana.

Liczba katolików w Rumunii wynosi około 
150,000 dasz. Przewodnikami naszych misyi 
katolickich są zakonnicy Franciszkanie.

Kiedy w roku 1883 Papież ustanowił 
hierarchią katolicką w naszych stronach, na
znaczył Biskupa w Bukareszcie Metropolitą i 
przydał mu biskupstwo Jass jako snfraganią. 
Schizmatycy spoglądali z nieufnością na to 
rozporządzenie Stolicy apostolskićj i nważali 

za wdzieranie się w ich prawa; biskup 
schizmatycki Melchizedech ogłosił pamflet 
przeciw katolikom i zainterpelowal w senacie 
ministra Bratiano, wykazując mu niebezpie
czeństwa, grożące kościołowi schizmatyckieinu, 
w razie gdyby katolicy potrafili połączyć się 

zgromadzenie hierarchiczne. Minister od
powiedział bardzo rozumnie, iż państwo nie 
może stawiać żadnych przeszkód w utworzeniu 
stowarzyszenia religijnego katolików, gdyż 
prawa zezwalają każdemu na wolne wyzna
wanie swej wiary. Zresztą rozporządzenie 
Stolicy św. może być uważanćm jedynie za 
usiłowanie urządzeń wewnętrznych, bez cha
rakteru positycznego. Tak to zakończyła się
szczęśliwie pierwsza burza, wzniecona przeciw 
nowo tu założonemu Kościołowi katolickiemu.

Lud rumuński ma wielką sympatyą do ka
tolików, gdyż jest dość rozwinięty, aby módz 
porównać obydwie religie. Z jednój strony 
widzi grubą niewiadomość większćj części 
członków duchowieństwa schizmatyckiego, poj
muje, iż ludzie ci bez wykształcenia wypeł
niają obowiązki swego stanu tylko dla zewnę
trznej formy, bez najmniejszego znaczenia i 
prawdziwego zrozumienia — a nie wystarcza 
to już dla bardzićj oświeconćj części towa
rzystwa.

Misyonarze katoliccy zyskują sobie sympa
tyą mieszkańców, stosując się o ile możności 
do zwyczajów krajowych. Ich zewnętrzna po
stawa nie różni się w niczćm od postawy 
księży schizmatyckich, noszą takie same brody, 
jak oni, obchodzą święta wedle kalendarza 
juliańskiego, zwyczaju przyjętego w kraju. 
Używają wszędzie języka rumuńskiego, gdzie 
na to reguły liturgiczne pozwalają, tak w re- 
ligii, jak w nauce. . .

Pragną zarzucić duchowieństwu katolickie
mu, iż urządza propagandę polską wśród lu
dności rumuńskiej, lecz jest to twierdzenie 
zupełnie nieuzasadnione.

Księża katoliccy znają swe obowiązki 
względem wiernych. Wiedzą też, iż Kościół 
jest powszechnym. Nie potrzeba zapominać, 
że najrozmaitsze ludy zamieszkują nasz kraj, 
mamy pomiędzy sobą Niemców, Włochów, Wę
grów, Rusinów, Słowaków, Polaków itp. Jakże 
można w obec tak różnorodnych żywiołów 
chcieć przeprowadzać propagandę polską!

W zeszłym kwietniu, tenże sam Biskup 
schizmatycki Melchizedech przewodniczył ogól
nemu zebraniu kółka, założonego w celu opie
kowania się i rozszerzania rumuńskiego ko
ścioła schizmatyckiego. Biskup wygłosił przy 
tćj okazyi mowę, z którćj podajemy bardzo 
wiele znaczący wyjątek:

Po uskarzeniu się, iż katolicy zdołali zbu
dować piękną świątynią w Bukareszcie, i że 
podtrzymywani przez rząd założyli kilka szkół 
w Jasach, Galaczu, Krajowie itd., powiedział on:

„Szkoła materyalistyczna, prześladująca 
wszelką pozytywną religią i propaganda Pa- 
piezka, nie mogąca znieść widoku żywotności 
naszego schizmatyckiego kościoła, o to są dwa 
najniebezpieczniejsze wrogi naszego kościoła; 
powiem więcćj: naszego narodu rumuńskiego, 
gdyż ani materyalizm, ani papieztwo nie uzna- 
wają pojęcia ojczyzny: są one kosmopolity
cznemu “ Biskup mówił dalej w tym sensie 
podburzając wiernych w imię patryotyzmu, 
aby opierali się napływowi katolicyzmu i zało
żyli wyłącznie rumuński, narodowy Kościół.

Zaczepki biskupa schizmatyckiego nie przy
niosły owoców — katolicyzm prowadzi dalej 
wytrwale dzieło spokojnego rozszerzania Ewan
gelii św. i dowodzi swej wyższości miłością, 
dobroczynnością Apostolską i kojącą. Jest to 
jedyna odpowiedź, jaką daje swym przeci
wnikom.

AMERYKA.
* Upadek liberalnego ga

binetu w Brązy ii i. Telegram z Rio 
de Janeiro douiósl nam w tych dniach o 
przyjściu do rządu konserwatywnego ga
binetu p. Cotegipe. Liberalne minister
stwo Saraiva upadlo z powodu kwestyi 
niewolników, równie jak w roku zeszłym 
gabinet Dantasa, który proponował na
tychmiastowe uwolnienie liczących 60 lat 
niewolników bez żaduego wynagrodzenia 
dla chlebodawców. W myśl życzeń cesa
rza Dom Fedro podniósł również i Sa- 
raiva kwestyą emancypacyjną, zmieniając 
projekt swego poprzednika w tćm, iż 
wprawdzie wszyscy sześćdziesięcioletni 
niewolnicy mają być uwolnieni, lecz dla 
wynagrodzenia swoich panów winni będą 
jeszcze trzy łata u nich pracować. Pro
jekt Saraiyy mieścił w sobie nadto takie 
postanowienia, iż w razie przeprowadze
nia go, w przeciągu lat 10 nie byłoby w 
Brazylii ani jednego niewolnika. Izba przy
jęła tę ustawę, a dopiero gdy stanęła na 
porządku dziennym kwestya zebrania na 
ten cel potrzebnych funduszów, podniosła 
głos opozycya tem śmielćj, skoro wielu 
właścicielom gruntów rychła emancypącya 
niewolników znaczne przyniosłaby szkody. 
Utworzony w r. 1871 fundusz emancypa
cyjny był tak skromny, iż państwo w 
przeciągu lat 14 mogło na półtora milio
na niewolników zaledwie 8000 wykupić.

RUMUNIA.
* Kościół katolicki. „Moni

teur de Rome“ zamieszcza list z Rumu
nii, będący zarazem stanowczą odpowie
dzią dla tych politycznych burzycieli w Bał
kanach, którzy, obawiając się spokojnego 
rozszerzenia się Kościoła katolickiego na 
Wschodzie, starają się zmniejszyć powa
gę katolików za pomocą najfałszywszych 
i najohydniejszych oszczerstw. Jak wia- 
dowo, utworzyło się w Bukareszcie to
warzystwo, mające za zadanie prześlado-



Dla wzmocnienia tego funduszu zapro
jektował Saraiva podwyższenie wszyst
kich podatków o pięć procent i roczną 
emisyą pięcioprocentowej renty aż do su
my 15 milionów franków. Na podniesie
nie podatków i pomnożenie długu pań
stwowego nie zgodziła się Izba i mini- 
steryum musiało ustąpić.

Obecny prezes gabinetu i minister 
spraw zagranicznych, bogaty właściciel 
ziemski baron Joao Mauricio Cotegipe- 
Yanderley, był prezydentem senatu i 
dzierżył już w r. 1868 tekę ministra skar
bu w konserwatywnym gabinecie p. Rio 
Brauco, który pierwszy krok do emancy- 
pacyi niewolników uczynił. Nowy mini
ster skarbu Soares do Souzu ma być 
przeciwnikiem emancypacyi niewolników, 
w którój to kwestyi obojętne stanowisko 
zajmuje minister wojny Junąueira, zajęty 
głównie iuteresami kościoła. Minister ro
bót publicznych Prado jest zwolennikiem 
emancypacyi, równie jak minister spra
wiedliwości p. Delphiuo.

Jubileusz Is. proh. Drwęskiep.
Przed 25 laty liczny zastęp lewitów, ja

kiego już dawno nie pamiętano, odbierał świę
cenia kapłańskie z rąk świątobliwego Biskupa 
ks. Brodziszewskiego. Zastęp tych kapłanów, 
rozproszony po obu dyecezyach, obchodził w 
tym roku dwudziestopięcioletnią rocznicę swego 
kapłaństwa. Co chwilę czytamy opisy tych 
jubileuszowych obchodów inuićj lub więcój uro
czyście święconych, opisy rozrzewniające, bu
dujące i podnoszące, na duchu. Odzie bowiem 
kapłaństwo Chrystusowe doznaje takiego uzna
nia od wszystkich stanów, tani jest jeszcze 
silny duch wiary, tam indyferentyzm nie 
zmroził jeszcze serc, tam tćż i kapłan nie 
jest odosobniony w społeczeństwie, tam on się 
z nićm najściślej zespolił, aby doń Chrystusa 
wprowadził. Może niejeden nie jest zwolen
nikiem tych obchodów 25 jubileuszowych, 
może przedmiot tych obchodów nie uważa za 
dostatecznie odpowiadający ich solenności, 
z jaką bywają obchodzone — być może, że 
trochę w tćm słuszności — lecz mają one, szcze
gólnie ze względu na obecną chwilę, stronę swoję 
dodatnią i pożyteczną, jeżeli obchodzone są 
odpowiednio, poważnie i z miarą. Obudzają 
one poszanowanie dla godności kaplańskićj, 
a przez to i dla Kościoła — wywołują ze
wnętrzne objawy przywiązania do Kościoła i 
dla wiary, kupią i gromadzą w około kapła
nów wszystkie stany i pozyskują gorliwsze 
poparcie dla pracy kaplańskićj. Są to strony 
dodatnie takich obchodów jubileuszowych, 
których lekceważyć nie godzi się przynajmnićj 
na obecną chwilę. A lud nasz, jak się bu
duj« na tych obchodach jubileuszowych, wi
dząc wszystkie stany społeczeństwa naszego, 
widząc panów, szlachtę, inteligencyą biorących 
w nich udział? czyż przez to powaga kapłań
ska, tak bardzo potrzebna w pracy paster
skiej, nie umacnia się i nie rośnie w sercach 
ludu? Oczywiście obchody takie odbywać się 
powinny z uroczystą powagą, że unikać trze
ba wtenczas hałaśliwych i zgiełkliwych ze
brań i biesiad, przez coby dobre skutki po
dobnych obchodów zniweczone zostały.

Jeden z takich pięknych jubileuszów 25 
letniego kapłaństwa obchodził ks. Drwęski, 
proboszcz w Kąkolewie. Stanowisko kościelne 
jasne i stanowcze zawsze tego kapłana, oraz 
zasługi, jakie położył około społeczeństwa na
szego, zapowiadały obchód bardzo uroczysty. 
W dniu 25 sierpnia, który był zarazem dniem 
imienin jubilata, licznie się zjechali kapłani 
z pięciu dekanatów, obywatelstwo zaś świe
ckie również było dostatecznie reprezentowane, 
mianowicie przez kolatora p. Maksymiliana 
hr. Mielżyńskiego na Pawłowicach i Kąkole
wie, p. radzcę Meissnera, p. mecenasa dr. Plu
cińskiego z Leszna, p. hr. Stefana Dąmbskie- 
go i innych. Najprzód przybyła deputacyaod 
parafian z życzeniami, składając w ofierze pa
sterzowi krzyż srebrny. W imieniu dekanatu 
śmigielskiego, do którego jubilat należy, prze
mówił ks. prób. Leszczyński, asesor dekanal- 
ny, potoczysto i serdecznie, wręczając piękny 
krzyż srebrny pozłacany gotyckićj roboty jako 
dar od konfratrów dekanalnych. Po nim 
przemówił ks. dziekan Woliński, składając ży
czenia w imienia dekanatu krobskiego, do któ
rego jubilat ongi należał, ofiarując na pamiąt
kę kielich do mszy św. srebrny. Obywatel
stwo, w imieniu którego przemówił wymownie 
p. radzca Meissner, ofiarowało obraz olejny 
ndatny św. Ladwika, patrona jubilata. Po
czćm przy odgłosie dzwonów mszył pochód z 
pieśnią „Kto się w opiekę“ do kościoła pię
knie przystrojonego. W czasie mszy św., ce- 
lebrowanćj przez jubilata, powiedział kazanie 
ks. dziekan Woliński o „posłannictwie kapła
na w kościele katolickim.“ Po nabożeństwie 
zasiadło przeszło 40 osób do obiadu, który 
urozmaiciły i ożywiły pełne głębokiego zna
czenia toasty. Pierwszy toast na cześć jubi
lata wniósł ks. dr. Respądek, b. poseł krob- 
sko-wschowski, mniej więcćj w następujących 
słowach:

„Szanowni współbracia, JW. Patronie, 
Zacni Panowie ! Wiadomo Wam zapewne, że 
ks. Drwęski sprawował całe lata jako man- 
syonarz obowiązki duchowne w parafii po- 
nieckiej. Przez wszystek ten czas okazywał 
się zawsze, prócz gorliwości kapłańskiej, 
szczerym i otwartym. Szczerość zaś i otwar
tość polega na zgodności słów i uczynków z 
całym wewnętrznym ustrojem człowieka. Taka 
zgodność jest ozdobą każdego a tern więcćj 
kapłana Nowego Zakonu, cenili ją nawet wy
soko poganie. Lecz owa zgodność nie tylko 
Ma i jest powszechną ozdobą, ona się stała 
od chwili, gdy krzyż zbawienia zajaśniał 
Wlatn z Golgoty, powinnością chrześcianina, 

czyniąc nas miłymi Bogu i ludziom. Pismo 
Wlite, zalecając tę cnotę, powiada: „Zakon

prawdy był w nściech jego, a nieprawość i 
fałsz nie znalazły się na wargach jego.“
I jeszcze : „Miłość wasza ma być bez obln- 
dności, brzydząc się ziem a przystawając ku 
dobremu.“ Że się takiemi własnościami od
znacza dzisiejszy solenizant, to poświadcza 
obecne bardzo liczne zgromadzenie bez różnicy 
wieku, stanu i powołania. To, com wypowie
dział, wypowiedziałem ze serca przekonania i 
doświadczenia. Niechaj więc żyje — a długo 
żyje ks. proboszcz Drwęski!

Po rzęsistych „niech żyje! odezwał się 
znów ks. Respądek w te słowa:

„Kilka zdań moich poprzednich były tyl
ko wstępem do życzeń, które ks. Drwęskieinu 
składa znauy nam wszystkim i przez wszyst
kich wysoko ceniony dostojnik Kościoła. 
Przed 5 godzinami pożegnałem się z ks. Bi
skupem Janiszewskim. Najprzewielebniejszy 
ks. Bi-knp Janiszewski, zwiastując pozdrowie
nie swe całemu zgromadzeniu, przysyła Ci, 
szanowny Solenizancie, przezemnie list otwarty 
do dowolnego nżycia!“

Ks. Drwęski na ogólne życzenie odczytał 
list ks. Biskupa następującćj treści:

Kochany ks. Proboszczu! Cieszę się bar
dzo, że mi się nastręcza sposobność w dzień 
Twoich imienin tudzież dwudziestopięcioletnićj 
rocznicy Twego kapłaństwa złożyć Ci moje 
powinszowanie i życzenie. Jakkolwiek żyje- 
my w czasach, które nam nie dają materyi 
do powinszować, bo nam nic pomyślnego nie 
przynoszą a mnićj jeszcze zwiastują, to je
dnak Pan Bóg w miłosierdziu swojćm zsyła 
nam od czasu do czasu chwile wewnętrznćj 
pociechy, która nas krzepi na tćj uciążliwćj 
wędrówce życia, podnosi i do wytrwałości w 
dźwigauin ciężaru obowiązków zagrzewa. Taką 
pociecłią jest niewątpliwie pamięć tego dnia, 
w którym Cię Zbawiciel świata przez ręce 
Biskupa na sługę swego poświęcić raczył. 
Kto zaś w tćj służbie przez ćwierć wieku 
wytrwał wiernie, kto przez przeciąg tego 
czasu z łaską boską statecznie pracował na 
chwałę Boga i pożytek bliźnich, ten sobie 
zasłużył na to, aby Mu w tym dniu powin
szować i złożyć wyraz rzetelnego szacunku. 
To jest treścią mego powinszowania, a życze
nia, aby Cię Pan Bóg w jak najdłuższe lata 
zachował, w lasce swćj świętćj utwierdzać a 
po dokonanćj pracy do chwały wiekuistćj 
przyjąć raczył. Zechcićj, kochany ks. Pro
boszczu, jedno i drugie przyjąć odemnie z tćm 
sercem, z jakićm Ci je składam i wspomnieć 
o mnie przy ołtarzu Pańskim. Szczerze 
przywiązany ks. Biskup Janiszewski. Poniec, 
dnia 24. 8. 85.

Wszyscy obecni z uszanowaniem i rozrze
wnieniem wysłuchali treści listu Biskupa wy
gnańca, który dwukrotne więzienie przecier
piał, który wyrwany w pełni sit duchowych 
i fizycznych, w pełni nauki i talentu i za
sług, z pola działania obszernego, wskazany 
obecnie na celę zakonną, od czasu do czasu 
przybywa do Wielkopolski, aby uspokoić tę
sknotę za swymi i podzielić się z tćm, co boli. 
List ks. Biskupa wygnańca żywo znów stawił 
przed oczy wszystkich walkę długoletnią nie
skończoną o najświętsze rzeczy, przecierpiane 
chwile, a nadewszystko obecne smutne położe
nie naszych archidyecezyi osamotnionćj, której 
osieroceniu nawet wielkie serce naszego Kar- 
dynala-Arcybiskupa i troskliwości Papieża nie 
było w stanie zaradzić. Długoż o Panie do
świadczać nas będziesz ! oto, co każdy sobie 
myślał zadumany, wsłuchując się w słowa li
stu ks. Biskupa Janiszewskiego.

Następnie ks. Drwęski wniósł toast na 
cześć Ojca św. Leona XIII, wskazując, z 
jaką roztropnością kieruje nawą kościelną i 
jak nas Polaków nmiłowal i o położenie na
sze się troska, a jeden z obecnych wniósł 
zdrowie Jego Emin. Kardynała Arcypasterza, 
które to zdrowia z uniesieniem przyjęto. Po
wstał następnie Maksymilian hr. Mielżyń- 
ski i jako patron wniósł jeszcze raz toast na 
cześć jubilata. Mowa jego ozdobna, w piękne 
myśli bogata, a przytem nacechowana serde
cznością jak najmilsze uczyniła wrażenie.

Wyraził swój głęboki szacunek dla cnót 
i zasług jubilata, dla jego pracy na niwie ko
ścielnej i narodowćj, wskazał na potrzebę sta
łej harmonii między dworem a plebanią, któ
ra tylko na dobro ogółu wyjść może, wre
szcie wspomniał, że szczyci się przyjaźnią ju
bilata, która dla niego stała się prawdziwym 
skarbem. Na to piękne przemówienie patro
na odpowiedział ks. Drwęski również rerde- 
cznie, wskazując na swój stósnnek do patro
na, w którym zawsze znajdował poparcie w 
pracy pasterskićj, delikatność w postępowaniu, 
uprzejmość szlachetną i bezinteresowną i po
szanowanie w obec parafian. Ks. Wiśniewski, 
proboszcz z Czacza, zajął wszystkich uwagę 
odczytaniem dwóch rymów ulotnych pióra ks. 
J. K., z któiych jeden w poważnćj formie 
opisywał chwilę święceń kapłańskich w kate
drze gnieźnieńskiej, dragi w żartobliwćj for
mie wywołał ogólną wesołość. Ksiądz Jubi
lat wniósł następnie toast na cześć ks. Bi
skupa Janiszewskiego, wyrażając swą wdzię
czność za łaskawą pamięć tego dostojnika- 
wygnańca, oraz swe uwielbienie dla jego za
sług, cnót i nauki, dla tego, który się stał 
chlubą i najgodniejszym reprezentantem du
chowieństwa wielkopolskiego. Szereg toastów 
zakończył Jubilat toastem na cześć ks. dra 
Respądka, byłego swego proboszcza, który go 
przez tyle lat swą życzliwością i przyjaźnią 
zaszczycał.

Zakończenie obiadu było zaś najpiękniej
sze, bo pamięcią o wygnańcach naszych obe
cnych gwałtem wydalanych wśród płaczu i ję
ków, na których składka zaproponowana przez 
mecenasa p. dra Plucińskiego przyniosła 
przeszło 100 marek.

Cała uroczystość jabilenszowa i kościelna 
i na plebanii była nacechowaną powagą, spo
kojem uroczystym, i namaszczeniem. Była 
ona niejako zatwierdzeniem zrękowin między 
pałacem, plebanią a chatą więjską, a gdzie ta

jedność na podstawie bożćj się utrzyma, tam 
przetrwają na lepsze czasy miłość Roga i 
ojczyzny.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Kółek rolniczych w

Ostrzeszowie zagaił stósownćm przemówieniem 
wice-patron, p. Teodor Dembiński, dnia 30 
sierpnia o 4 godzinie po południu, w obecno
ści szan. Patrona i przedstawił zebraniu pre
legenta p. Chojnackiego.

Pan Patron uproszony jednogłośnie na prze
wodniczącego, powołał na sekretarza p. Dobro- 
gojskiego z Droźdżyni, poczćm udzielił głosu 
prelegentowi p. Chojnackiemu. Pan prelegent 
podzielił pracę swą na 20 punktów’, a nastę
pnie każdy z tych punktów, ujętych w bardzo 
wdzięcznćj i przystępnćj formie, starał się do
wodami z życia i doświadczenia wziętych, udo
wodnić, co gospodarz umieć musi, aby każdemu 
z tych 20 punktów rozumnie zadość uczynić. 
Ze prelekcya powyższa trafiła do przekonania 
obecnych, pokazało się z ogólnie wytężonćj 
uwagi słuchaczy, a następnie z serdecznego 
podziękowania Szanownemu Prelegentowi. Pan 
Patron zabrał potćm głos dlaobjaśnienia członków 
Kółek o Towarzystwie Kredytowćm, które 
obecuie udziela gospodarzom pożyczki na go
spodarstwa, wartości 3000 marek, poczćm 
sprawdził ilość obecnych członków na ze
brania, co okazało się jak następuje: 
Kółko Bukownickie 17 członków, Wyszano- 
wskie 7, Kobylogórskie 32, Doruchowskie 11, 
Opatowskie 17, Rożowskie 18. Kółka zaś 
Siemianickie, Grabowskie, Kierońskie, Bobro- 
wnickie i Kotłow.skie nie były tym razem 
wcale reprezentowane.

Prócz powyżćj wymienionych członków 
przybyli jeszcze dwaj delegaei z Kółka mi- 
ohowickiego ze Slązka. Jeden z tych delega
tów opowiadał, w jaki sposób przeprowadzili 
gospodarze z jego wsi odrenowanie swoich pól 
mokrych.

Następnie Marcin Kasprzak, prezes Kółka 
opatowskiego, czytał pracę swą „o zabezpie
czeniu od ognia i gradu“ i prosił serdecznemi 
słowy wszystkich obecnych i nieobecnych, aby 
nie tracili chwili czasu i zabezpieczali się.

Pan Patron zabrał teraz głos i mówił o 
projektowanćj zmianie prawa spadkowego. 
Sprawa ta zainteresowała obecnych, co liczne 
interpelacye okazały.

Członkowie nie dość jeszcze przeświad
czeni o tćj sprawie, ani przeciw, ani za tćm 
się nie oświadczyli. — Na propozycyą Szan. 
Patrona odroczono tę sprawę do przyszłego 
walnego zebrania.

Pan Chojnacki polecał dom handlowy Or
łowski i Sp. w Poznaniu, zaręczając za rzetel
ność rzeczonćj firmy, jako też za taniość, doda
jąc, że dom ten posiada wszystko, co w za
kres gospodarstwa wchodzi.

W końcu pan Patron oświadczył, że pan 
Dembiński z słusznych powodów zmuszony 
jest złożyć urząd wicepatrona, proponując w 
miejsce tegoż p. Wężyka z Rogowa, na co 
wszyscy jednomyślnie się zgodzili; p. Wężyk 
wybór przyjął. — Pan Patron zamknął 
posiedzenie, a zebrani, żegnając go okrzykiem: 
„Niech żyje nasz ukochany Patron!“ opuścili 
salę posiedzeń.
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miejscowa, prowincjonalna i zairaniczna.

Poznań, środa 2 września.
* Doniesienia urzędowe. Weterynarz po

wiatowy w Fiszhausen, Oskar Schuhmann, 
zwolniony został z dotychczasowych obowiąz
ków i przeniesiony został na urząd weteryna
rza powiatu gnieźnieńskiego z rozkazem za
mieszkania w Gnieźnie. Powodów tego za
granicznego importu nie znamy — zapewne 
w calćj dzielnicy naszćj nie można było zna- 
leść odpowiedniego kandydata!

* Na wydalanych. Z przeniesienia 60,60 
marek. Zebrane przez p. Michała Tnszewskiego 
w fabryce Urbanowski, Romocki i Spółka 
marek 48,70 wedle następującego spisu: N. N. 
3 marki. M. Tuszewski 1 m. A. N. 75 fen. 
A. Maciejewski 1 m. L. Sokołowski 1 m. 
J. Kasprowicz 1,50 m. J. Budaszewski 1,50 
m. K. S. 1,50 ni. C. Imalski 1 m. R. 
Nering 1 m. Maciejowski 1 m. K. Muraw
ski 1 m. R. Wolski 1 m. J. Murawski 1 
m. F. Klunowski 1 m. Conrad 1 m. Me- 
linger 1 w. A. Karpiński 1 m. T. Kubic
ki 1 m. T. Woźniak 1 m. Kalinowski 1 
m. J. Matuszewski 1 m. Hoppel 1 m. Bi
skupski 75 fen. P. Łajdyk 60 fen. F. Kan- 
dulski 50 fen. F. Wawrzyniak 50 fen. A. 
Smnlski 50 fen. A. Ignasiak 50 fen. Mei- 
nike 50 fen. F. Karolek 50 fen. W. Si
korski 50 fen. P. Stawski 50 fen. Szcznr- 
kowski 50 fen. Szyszkowski 50 fen. J. Hoff
mann 1 m. Apolinary Siedlecki 50 fen. F. 
Łajdyk 50 fen. A. Hunecki 50 fen. Smo
czyński 50 fen. Skrzypiński 50 fen. Woj
ciechowski 50 fen. Smiłowski 50 fen. De- 
lestowicz 50 fen. Białoruski 50 fen. Górski 
50 fen. A. Andrzejewski 50 fen. Twar
dowski 50 fen. Budasz 50 fen. Tobola 50 
fen. Budzyń 25 fen. Gramza 50 fen. Ko
walski 25 fen. L. Kociałkowski 1 m. J. Ra
kowski 1 m. Wincenty Skubiś 1 m. M. Stiir- 
mer 1 m. Kępczyński 25 fen. W. Dubi.sz 
50 fen. L. Mankiewicz 50 fen. E. Fridrich 
25 fen. R. Młyński 20 fen. Gmyrek 50 
fen. S. Andrzejewski 20 fen. Brzeziński 
15 fen. W. Obecny 15 fen. J. Kendziora 
15 fen. Przywecki 25 fen.

Zebrane marek 43,31 przez ks. Kruszkę 
wedle następującego spisu: Parafia Gościeszyń- 
ska (pow. babim.) 29,31 m. Ks. S. Kru
szka 6 m. Br. Byczyński kasyer 3 m. M. 
Łagowski nauczyciel z Gośtieszyna 1 m. Kłoś

nauczyciel z Łąkiego 1 m. Kowalski ogro
dnik 1 m. K. Łagowski 1 m. S. P. Cobn 
budowniczy z Wolsztyna 1 markę. — Razem 
152,61 marek.

’ Dla wygnańców polskich złożyli w Ban
ku włościańskim: D. K. z P. 10 marek. S. 
W. z N. 10 m. K. Z. T. 50 fen. W. Stę
piński 50 fen. Pani Wilden 1,50 m. Wi
told Barański 1 m. Zebrane w lokata pana 
Knolla 2,18 m. Za pośrednictwem p. Pe- 
pińskiego z Gotnehowa: 8t. Szymański 1 m..
J. Nagajewski 1 m., J. Wiśniewski 1 m. 
Miecio Wiśniewski 20 fen , J. Br. 1 m., M. 
Bibr. 1 m., M. Talaczyński 1 m., panna Szulc 
1 m„ Wawrzyn Zawieja 50 fen., Jan Zawie
ja 20 fen., Kopczyńscy 50 fen., Włódarczyk 
50 fen., T. Nowak 30 fen., Łuk. Dawid 20 f., 
Kaź. Dobecki z Pleszewa 25 fen., Edmund 
Kostrzewski 1 mrk., Józef Czerwinke z 
Ostrowa 70 fen., ,T. Sroczyński 50 fen., 
N. N. 1 mrk., A. Kubaszewski z żoną 2 
mrk., Jan Pepiński z żoną 1 mrk., Engenia, 
Zdzisia, Witold, Miecnś i Jannś Pepińscy (od 
wnjka na karmelki) ofiarowali 37 fen., Ta
deusz Pepiński 1 mrk., Jan Jędrzejak 50 f., 
Józef Pepiński 1 mrk.

* Naczelny prezes Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego powrócił z willegiatury do Po
znania.

* Posiadłość Nr. 4 przy ulicy Cybińskićj 
nabył od spadkobierców ś. p, Osuszkiewicza 
p. Teofil Przybylski, nauczyciel szkoły przy- 
gotowawczćj gimnazyum tutejszego.

* Dozorca więzienny, który nagle zacho
rował na pomieszanie zmysłów, wlazł na dach 
kamienicy przy ulicy Wilhelmowskićj i doby
wszy pałasza, macluił nim na wszystkie strony, 
zrzucając przy tćm dachówki na ulicę. Pod
stępem zdołano go zwabić z tego niebezpie
cznego posterunku; cud prawdziwy, że człowiek 
ten nie spadl z dachu. Mnićj szczęśliwy był 
kominiarz zatrudniony na dachu kamienicy 
przy ulicy Półwiejskićj, który straciwszy ró
wnowagę, spad! na dach przyległego domn, 
przy czćm tak gracko się spisał, że powsta
wszy bez pomocy, spuścił się po rynnie na 
dół i poszedł do dalszćj pracy.

* Przy nieszczęsnym wypadku na kolei 
poznańsko-toruńskićj niedaleko od Kobylnicy 
odniosły rany tylko 3 osoby podróżujące i 
jeden urzędnik kolejowy. Przyczyną wyko
lejenia się pociągu było pęknięcie kola.

* Papierowe 5, 20, 50 i 100 markówkl 
z roku 1874 zostały zupełnie wycofane z obie
ga — i dzisiaj już tylko w Berlinie wymie
niać je można. Przypominamy to intereso
wanym.

* Pamięć o koledze. Piszą nam z pod 
Wrześni: „W tych dniach otrzymałem z Po
znania list, z którego wyjmuję następujące 
słowa :

„ „Obejrzałem sobie dziś w Poznaniu 
pomnik naszego kochanego kolegi, ś. p. ks. 
Antoniego Powałowskiego, na cmentarzu św. 
marcińskim i miłe na mnie zrobiła wrażenie 
ta pośmiertna pamiątka. Przypomniał mi się 
wiersz naszego Juliusza, poświęcony pamięci 
kapitana M. :

Niech ma ogródek i niech się przed Panem
Pochwali tćm, co krzyż na grobie gada,
Że był — w dziewiątym pułku kapitanem,
Że go słuchała rycerzy gromada.
Na krzyżu napis „Cierpiał więzy i wygna

nie dla Chrystusa“ i „Od kolegów i przy
jaciół.“ “

Te słowa nasunęły mi myśl, że obowią- 
zkićm naszym koleżeńskim jest wznieść wspól
nym kosztem chociaż skromny pomnik na gro
bie ś. p. ks. Władysława Kociałkowskiego, 
tćm więcćj, że na obećj spoczywa ziemi. Los 
go aż tam daleko zapędził; nie mógł sobie 
dla ciągłćj choroby i szczupłych funduszów 
tyle zaoszczędzić, aby mógł był rozporządzić, 
by ciało jego spoczęło w ziemi rodzinnćj, któ
rą tak bardzo ukochał. — A czyż niejeden 
z jego konfratrów' losami nieszczęsnemi zapę
dzony do Krakowa, gdzie zmarły przez pe
wien czas zamieszkiwał, nie udawał się na ulicę 
Łobzowską, by u niego rady zasięgnąć, lub 
przytułek chwilowy znaleść? A wreszcie nie 
tylko dla jego konfratrów, ale i dla in
nych ziomków, czyż nie będzie miłą rzeczą, 
gdy koniecznością niejeden zmuszony w obczy
źnie tułać się będzie, i gdy tym naturalnym 
pociągiem wiedziony wnijdzie na cmentarz — 
to przyszłe nas wszystkich miejsce spoczynku 
— nie uraduje się w sercu, gdy polski napis 
na grobowcu zoczywszy, tę pociechę w sercu 
neznje, że nie sam na tem miejscu się znaj
duje, i nie sam kości swoje złoży aż do są
du ostatecznego?

Tę myśl popierając, załączam od ks. Po- 
turalskiego i od siebie po 10 marek i proszę, 
by jego koledzy i przyjaciele to samo uczynić 
zechcieli.“

* Powiat krotoszyński podzielony jest na 
10 obwodów drożnych. Komisarzami drożne- 
mi są pp. hr. Mycielski z Siedmiorogowa, 
Jaraczew'ski, Chelkowski, Chosłowski, Modli- 
bowski, Materne, Schnr, Herzog, Heinze i 
Kopel. — Droga krotoszyńsko - krobska ma 
być na terytoryum Starkowce na przestrzeni 
pół milowćj uregulowana. Koszta obliczone 
są na 6800 marek, oraz 720 dni sprzężaj- 
nych i 2700 dni roboczych.

* Przedmiotem obrad na najbliższym sej
miku inowrocławskim, mającym się odbyć dnia 
24 b. m., będzie także budowa kolei z Ino
wrocławia do Mątw i Kraświcy.

* W Inowrocławiu zbudowano nowy, 
wspaniały gmach w miejsce starego budynku, 
w którym dawniej przez 100 lat mieściła się 
szkoła talmndystów, słynąca głośnymi nauczy
cielami. Poświęcił go w tych dniach rabin dr. 
Kobn w obecności gminy izraelskićj. Przy tej 
sposobności zbierano składkę na wydalonych 
żydów.

* W Czerniejewie jarmark przy sprzyja- 
jącćj pogodzie był bardzo tłumny. Kupcy to
warów drobnych porobili dobre interesa, gdyż 
wielka była ochota do kupna. Koni napro-

wadzono wiele i kupowano po dobrćj cenie, 
mianowicie konie robocze. Bydło było drogie, 
ale w dobrych gatunkach. Największy^ pokup 
miały świnie a szczególnie prosięta. Na jar
marku tym“zgiuęla czarna krowa, polieya śle
dzi za nią.

* Kasa oszczędności w Obornikach miała 
na końca rokn zeszłego oszczędności w kwo
cie 352,319 marek, w roku bieżącym aż do 
20 sierpnia przybyło 62,200 ni., wycofano 
38,284 m.

* Od Mlelźyna. W tych dniach dokona
nym zostało zakupuo wsi Brudzewa, położonej 
na kresaih powiatu wrzesińskiego, liczącćj 
2700 morgów magdeburgskick. Nabył ją od 
p. Szwantowskicgo dotychczasowy dzierżawca 
p. Chrzanowski. Nabywca odznaczał się tak 
bardzo każdemu Polakowi potrzebnemi przy
miotami, pracowitością, wytrwałością, oszczę
dnością. Dla tego tćż wszyscy nieplonną ży
wią nadzieję, że p. W. Ch. nie tylko wieś 
utrzyma, ale ją w dobrym stanie przekaże dzie
ciom swoim. Niech go Pan Bóg wspiera bło
gosławieństwem swojem.

* W Pile otwarta zostanie dnia 1 paździer
nika ochronka, którćj kierowniczką będzie 
dyakoniska z Poznania. Z Berlina dano na 
ten cel 560 marek, miasto daje opal. Bę
dzie to nowa stacya germanizowania biednych 
dzieci polskich w Pile. W Jeżycach me 
pozwolono tamtejszym obywatelom założyć 
ochronki!

* Trudno go było znaleść! „Staats-An
zeiger w numerze 204 poprawia się, że ści
gany listem gończym Antoni WuscJikefiy nie 
nazywa się tak, lecz Gorszczkiewicz! Nieźle!

* Rzeczka Orla będzie uregulowana od 
granicy powiatu krotoszyńskiego, to jest od 
Pawiowa do wływu jćj do Baryczy. Mini
sterstwo poleciło tę pracę król, inspektorowi 
melioracyjnemu Miinstermannowi z Wrocławia, 
aby zrobił niwclacyą koryta Orli. Technik 
Brodę z Rawicza zajmuje się obecuie tą 
pracą.

* W Obrzycku postanowili reprezentanci 
miasta rozpisać konkurs na posadę burmistrza, 
która wakuje. Pensya do tćj posady przyłą
czona wynosi 1500 marek stale, prócz tego 
na koszta biurowe 300 m. i remnneracya za 
dołączony urząd stanu cywilnego 200 marek. 
Zgłoszenia przyjęte będą do 20 września.

* Poseł Letocha nie chce przyjąć man
datu na Górnym Slązku, ponieważ obawia się, 
że robotnicy, którzyby na niego. głosowali, 
naraziliby się wielce urzędnikom i właścicie
lom kopalni, którzy na p. Letocbę wielce są 
zagniewani z powodu gorącej obrony ro
botników.

* Ministrowie pp. Puttkamer i Gossler po
wrócili ze swych wycieczek z Prus Wscho
dnich i Zachodnich.

* VJ czasie od 16—22 sierpnia umarło 
według obliczeń statystycznych na 1000 ludzi, 
w Berlinie 23,8, we Wrocławiu 32,8, w Ha
nowerze 19,6, w Szczecinie 22, w Metzu 14, 
w Augsburgu 32, w Dreźnie 21, w Brunświ- 
ku 31, w Wiedniu 20, w Paryżu 22, w Kra
kowie 35, w Warszawie 36,9, w Rzymie 25, 
w Edinburgu 14, w Petersburgu 29.

* „Luter w podróży do narzeczonej“, 
powieść Bolandena, przełożona na język polski 
i wydania przez księgarnią nakładową pana 
Romana w Pelplinie, została tamże skonfisko
waną. Wyszła ona w polskim przekładzie 
przed 10 laty. Sądzimy, że jeżeli Luter przez 
10 lat „podróżował“ bezkarnie w polskićj 
szacie, to i nadal nie zabronią mu tego.

* Cholera. W Tulouie umarło wczoraj 
na cholerę osób 13. Turcya zaprowadziła 
kwaantannę na okręty przybywające z portów 
włoskich.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 3go 
września św. Joachima.

Wschód słońca o godz. 5 minut 14. Za
chód o godzinie 6 minut 44.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Pamiętniki zmarłego niedawno księcia 

Fryderyka Karola, w ilości kilku skrzyń rę
kopisów, polecił cesarz Wilhelm spalić. Były 
to cenne materyaly do dziejów rodziny cesar
skiej, oraz pisma polityczne z ostatniej epoki. 
Cząstkę małą, obejmującą tylko wspomnienia 
osobiste, przeznaczono do druku.

* Długoletni sekretarz prywatny Wiktora 
Hugo, p. Ryszard Lescilde, wydał obecnie peł
ną zajmujących anegdot książkę p. t. „Propos 
de table de Victor Hugo“. (Rozmowa przy 
stole Wiktora Hugo).

* Ziemianina wyszedł nr. 35 i zawiera: 
Hodowla ryb w Małych Jeziorach pod Zanie
myślem, Ksawery Stabrowski. — Widoki na 
ceny pszenicy. — Machina do wylęgania ptac
twa (Inkubator) A. Bachnera. — Wiadomości 
literackie: Ul i pszczoły. — Hodowla drobin. 
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiado
mości handlowe. — Zebrania Towarzystw 
rolniczych. — Rezultat zbiorów tegorocznćj 
kampanii zbożowćj w Królestwie Polskiem, w 
Rosyi i Ameryce północnćj. — Ogłoszenia. — 
W odcinku: Szkoły rolnicze niemieckie, dr. 
Emil Godlewski (ciąg dalszy).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 września.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Sczaniecki z żoną z Miedzychoda, hr. Czar
necki z Jezior, Witte z Briike, Brzeski 
z Cieślina, Zieliński z Królestwa, Tacza
nowski z Sławoszewa,' Muller z Hamburga, 
hr. Plater z Proch.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Stabrowski z Kcyni, Mankiewicz z Nord- 
hausen, Bentkowski z żoną i Cichowicz 
z Gogolewa, Richter z Rawicza, Sydów z 
żoną z Szamotuł, Kobyliński z Sokolnik.



(X a d e s I a n o).
(lustry a - Węgry). Odkąd wielojęzy

czna Austrya nową przybrała nazwę „Austrya-Wę- 
2Try. zwraca się uwaga Europy, a nawet Ame
ryki na Węgry, to Eldorado wszystkich krajów 
zieinioplodnyeh.

Prodnkta Węgier, mianowicie produkta spoży
wcze, konsumowane są odtąd chętnie i w znacznój 
ilości, okazało się bowiem, te nie tylko dobroć ich 
jest znakomita, ale nadto, że ceny są bardzo od- 
powiednie. a więc rentujące się. — ..Różowa Pa
pryka”, ta delikatna i wyborna przyprawa ku. 
chenna, zachwalana przez najsłynniejszych lekarzy 
Europy jako znakomity środek trawienia, zyskała 
już w szędzie prawo obywatelstwa, a wraz' z nią 
wzmogła się przyprawa ulubionych narodowych po
traw węgierskich jak: Gulyasu. potrawek cielęcych 
z papryką, pieczeni cielęcych z papryką, węgier
skich pieczeni z rożna, kurcząt z papryką, po
trawki kurczęećj, ryby z papryką, ryby śzegedyń- 
skiój, prosięcia z papryką, nerek z papryką, kapu
sty węgierskiej, zupy z kapusty itp. — Węgierskie 
salami, debreczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, wę
dzona okrasa w wązkich kawałkach, z papryką 
i bez nićj, delikatna bryndza liptawska, słynna tar- 
houyjska potrawa z mąki, używana jako zupa lub 
też do garnirowania — wszystko to używane 
bywa chętnie jako tanie artykuły spożywcze i jako 
prawdziwe specyalne potrawy.

Eksport tych artykułów odbywa się od łat 
kilku do wszystkich krajów* ziemi; mianowicie sta
rodawna firma eksportowa II. Płesch w Iluda-Pe- 
szcle pozyskała kilkanaście tysięcy hartownych od
biorców, którym się sprzedaż tych artykułów kon- 
sumcyjnych znacznie opłacać musi.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa. 
dziła, a która na tern polega, że odbiorcom nawet 
mnejszych ilości papryki itd. itd. przesyła franko 
1 bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro
dowych potraw węgierskich, należy uważać jako 
wielce praktyczną. (774)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu

Poznań, dnia 2 września 1885.

Przedmiot.
TOWAR W

dobrv śred. pośle. pnecięcn
4 .«g g .K. li

Pszen-H** za 100 a 
|najn. 15 80 

15:50
15 30 
15 20

151—
14 80

F
27

Żyto /uaiw- 
J piajn.

12 80 
12 60

12 50 
12 30

12 10
12 -- 38

Jęoxm.jua!w- 
v )naju.

12 9' > 
12 50

12 20 
12 —

11 90 
11 70 20

. inajw. 13 20 12 50 12 10 1Owies 13 — 12 30 11 80 }!2 48

Inne artykuły.
uajw.

a
uajuiż. 
J6. 4

wpraeo

Słoma /prosta za 100 kl 4 3 50 3 75
(targana — — _ _ _ _

Siano 5 75 5 25 5 50
Groch _ — _
Soczewica _ _
Fasola
Kartofle / oV _ 2 40 2 70
Wołowina Kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 _ 1 10
Wieprzowina 1 40 1 20 1 30
Cielęcina 1 40 1 20 1 30
Skopowina 1 30 1 1 15
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło 2 1 00 1 80
Jaja za kopę 2 40 2 30 2 35

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

Welchrad czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — posągi śś. Cyryla i Metodego we Welehradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę
trza —— procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Oltrazy kolorowe ss. Cyryla i Metodego wysokości 

35 ctm.. szerokości 26 ctm. w cenie 1 mrk. za egz.
Olłrazki małe tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5 

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości 

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy
ryla we Welehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 m., 
z srebra Britania 1.20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krajów Zambezy w połu

dniowej Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 3 mrk.

liułgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jej obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena

______ za egzempl. 4 mrk.

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 15 września r. b. dzieło p. t.

Mozistrancya słota
albo rozmyślania wielce nabożne o Najśw. Sakramencie, z dodatkiem 
nauk, rozmów i 40 cudów. Z włoskiego przełożył Its. Szymon 
Wysocki. W 8-ce, str. 250. Cena w prenumeracie aż do 1 paźdz. 
rb. wynosi za egzempl. bez dodatku nabożeństwa 1 markę. — Z do
datkiem całej książki do nabożeństwa 1,50. — Egzempl. oprawny bez 
modlitw 1,30. — Oprawny z modlitwami 1,80. Kto bierze od'razu 
10 egzempl. dostaje 1 opr. w dodatku. Przesyłka franco. — 
Należytość nadsyłać trzeba naprzód do (464)

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
_____________ (Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną).

Jako lakiernik powozowy
poleca się

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

(365)

Staemler. radzca celny, wydał w Berlinie u 
Juliusza Springera „Gesetz , betreffend die Be
steuerung des Brandweines vom 8 Juli 1868“ z 
motywami, dodatkami i komentarzem. Może się 
to przyda właścicielom gorzelni. Cena 5 marek.

Bydgoszcz, 1 września.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica słabo, piękna 152—154 mk„ śre’ 
dnie gatunki 148—149 m., wilgotna 140—145 m.,
pośhdnia —.—.

Zyto słabo, najdelik. 124—126 mrk.. wilgo
tne poślednie 120—123 mrk.

Jęczmień delikat-ciężki 126—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 41.75 m. 
Rzepik zimowy 195,00 —205,00.

__ Wrocław, 31 sierpnia 1885.
Zyto (za 2000 funt.) w. ztn., wypowiedziani 

22.000 cent.. Cena wypowiedziano —,—. wrzesień 
134,— żąd., wrzesień-pażilziernik 134,— plac., pa- 
ździernik-listopad 135,50 plac., listopad-grudzień 
137.— plac., kwiecień-maj 1886 143,— żąd., maj- 
czerwiec —,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 153,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —ceutn. na mie
siąc bieżący 122,— żądano, wrzesień-październik 
122,— żąd.

Olój rzepiowy słabo, wypowiedz. — centn. 
w miejscu —żądano, wrzesień 40,50 żądano, 
wrzesień-pażdziemik 16,— żąd., październik-Usto- 
pad 46,50 żądano, kwiecień-maj 48,— żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano 20,000 litr, 
w miejscu —,— płacono, wrzesień 41,50 płacono, 
wrzesień-październik 41,10 płacono, pażdziernik-li-

ż Z mej podróży nauko- 
\wtÿ wróciłem.

) Dr. Zielewicz, ł
k Spccyalista w chorobach cliirur- A 

gicznych.

Osiedliłem się w Inowrocła
wiu i mieszkam tymczasowo w ho
telu p. Gruszczyńskiego.

Dr. feef
lekarz prakt., chirurg i akuszer.

(526)

Proch do polowania — Specyalność
Marka z orłem

«w- -
lMedal~ZMługi.1 £j nil Sz 1 Q sk n Wrocław 1881. -Modal/państw.

PABRTZrPKOCW
w Malfritzdorf—Follmersdorf—Ifeinrichswalde1i Kriewald 

-ss- w biegu od 1695 r. ss=-
poleca swoje fabrykaty, uznane jako najlepsze i nagrodzone na wy-j
stawach między naród owych i prowincjonalnych, poi
najtańszych cenach przy bardzo skorej usłudze; mianowicie zaś na I
czas polowania (334)1

wyłącznie najlepszy proch do polowania j
„Marka z orłem“

jako i wszelkie inne fabrykaty prochu do polowania i do strzelania do I 
tarczy starannie rozgatnnkowane, drobno i gruboziarniste, a mianowi
cie ze względu na swą równość tak chętnie przez strzelających do tar
czy używany proch strzelecki pod nazwą „Wasser Brand.“

Nabyć można u wszystkich znaczniejszych handlerzy pro- | 
chn i fabrykantów broni.

Polecam się do zakładania

00
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«
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Wielka Rycerska ulica nr. 8. HHB^I
MAGAZYN |

MEBLI, i
Kompletne urządzenia (antique et re- Ę 
naissance) we wielkim i gustownym § 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, * 
poleca po cenach nader umiarkowanych B

I Gen: i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

03
O

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

w-j
=3
O

MC

À. Andruszewski.
«

Pasy do maszyn,
b skórę do reperacyi pasów,
a (352) / techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. J)el
fa riick a poleca po ce

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
**' Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio.
W ielka Rycerska ulica nr. 8

OD
[Jlici-

ściśle B¿I

stopad 40,60 płac., listopad-grudzień 40,50 płacono, 
gmdzień-styczeń —,— płac., kwiecień-maj 41.50 
płacono.

Cena wypowiedziana oa 2 września: żyto 
134.— mrk., pszenica 153,— mrk., owies 122,— 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 46,50, okowita 
41.50 a».

Ceny targowe z dnia 1 września 1885.

Pos tanowienia

miejskićj 

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- naj- 
wyż. i niż. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- • naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

zmów
lekki towar 
naj- : naj- 
wyż. niż. 
M F. M F

Pszenica biała
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies stary

, nowy 
Groch

15 60 
15 30
13 90
14 -, 
13 00 
13 10 
171—1

15 
11 
13 
13 
12 
12
16

10
80
6()
50
70
70

14 
13 
13 
12 
12 
12
15

30
80
30
10
40
Ki
50

14
13
13 
12 
12 
12
14

10
60
00
2(1
10
10
50

13 80 
13 20 
12 80 
11 80 
11 90 
11 90 
18|50

13
12
12
11
11
11
12

30
(Ml
40
30
60
60
£>0

Postanowienia T O W A R
komisyi handlowćj. piękny 1 średni | pośledui.

Rzep . . . 00 klg. 20 40 19 — 17
Rzepik zimowy » n 19 90 18 60 17
Rzepik latowy » » 22 _ 20 —- 19
Lnica . . . W »I 21 00 19 18
Siemię lniane n w 24 — 22 — 20
Siemię kouop. w » 22 50 21 — 19

Makuchy uieuiieuiiti spok., za 50 kil
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze 
8ień-pażdzieruik plac, do — mrk.

Łubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,50—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,50 mrk.

Berlin, 1 września, (sprawozdanie urzędowe.) — 
P szenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 172 według jakości; na miesiąc bieżący płacono

—, {na wrzesień-październik pł. 154.25—154 do 
154.25. na pażdziennk-listopad pic. 156,50- -156.25 
do 156,50, na listopad-grudzień 158.75—158,50 do 
158,75, na kwiecień-maj plac. 167—166.75—167, 
na maj-czerwiec pic. 169. Wypowiedziano 210,000 
cent. Cena wypowiedziana 154.25.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pl. 134—140 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
wrzesień-październik płacono 138,50—139,00, pa- 
ździernik-listopad płacono 140.50—140,75. na listo
pad-grudzień płacono 142,25—142,50, na kwiecień- 
maj płacono 148,25—148—148.25. Wypowiedziano 
134,000 cent. Cena wypowiedziana 138.75.

Kukuru dza w miejscu płac. 115—119 we- 
dtng jakości, na wrzesień-październik 113.—, na 
pażdzieruik-listopad 114,—, na listopad-grudzień 
116,—, na kwiecień-maj 113,—. Wypowiedziano 
14.000 cent.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 127 do 
162 wedlng jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, wrzesień-październik płacono 127,00, na pa- 
żdzier-nik-listopad płacono 128.00, na listopad-gru
dzień płac. 129,50—129.25, na kwiecień-maj płac. 
133,25—133,50. Wypowiedziano 3,000 centn. Cena 
wypowiedziana 127 mrk.

Olój rzepakowy. Za 100kiłogr, w miejscu 
bez beczki płac. 44.4 mrk., w miejscu z beczką 
—mk., na miesiąc bieżący płacono —, na 
wrzesień-październik płacono 44.9, paździemik-li- 
stopad płacono 45.5, listopad grudzień płacono 46,1, 
kwiecień-maj płacono 48,0, na maj-czerwiec płac. 
48,2. Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedziana 
—mrk.

Okowita. Za 100 litrów ć 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
43,0—42.8, w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący plac. 42.0—42,4—42,3, na wrze
sień-pażdziemik pł. 42,0—42,4—42 3, na pażdzier- 
nik-listopad płacono 42,1—42,3, na listopad-gru
dzień płacono s 1,8—41,9, kwiecień-maj płacono 43 
do 43,2, ua maj-czerwiec płac. 43,4—43,5. Wypo
wiedziano 1,112,000 litr. Cena wypowiedzana 42,2

Magazyn garderoby mezkiei

J. & A. WITKOWSKICH
(486) w Poznaniu, Berlińska ul. 1
zaopatrzony został na porę jesienną i zimową w bogaty 
wybór najnowszych materyałów zagranicznych i krajowych; 

ceny umiarkowane, wykonanie spieszne i staranne.

Hamburg-Ameryka.
środę i niedziele do 

»owego .lorku.

X ź,

g/co•e#
&

Parowcami jsocztowemi
Hamfoirssko-Amerykańskiego Tow, 

Akc. ńo przewozu paczek,
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po

znaniu, (138)
Jul. (¡( halle w Rogoźnie,
Adam Spektorek w Chodzieżą.

Dr. Sprangera C158J
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migrenę, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zailegniicnic, kwasy żo
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowy, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemoroidy 1 trwady brzuch. Spra
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

283> Wielkie
icznosciowe.

Skończywszy inwenturę obniżyłem 
znacznie cenę na wielką część moich 
zapasów, składających się z towa
rów porcelanowych i szklanych, lamp, 
stołowych i wiszących itd. skutkiem 
czego nadarza się Szanownej Publi
czność bardzo korzystne kupno po 
tanich cenach. Sprzedającym z 
drugićj ręki polecam cylindry i klo
sze na lampy petrol. po najtań
szych cenach fabrycznych

gjSt?“ Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki ńo zegarków
ze złota talmowcgo

(od prawdziwych złotych nie do od
różnienia).

6-letnia gwaraneya.
14 kar.
¿lotem

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran
eya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (371)

Si. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53)54.

Kamerdyner,
który przez dłuższy czas pełnił służbę 
w znaczniejszych domach wielkopol
skich, następnie udawszy się do Kró
lestwa, ztamtąd wydalony został — 
poszuku.e miejsca. Żona może wy
ręczyć panią w gospodarstwie do- 
mowem. Adres: Konstanty Breże- 
wski, śty Marcin nr. 13, Poznań, 
w- domu p. Zwolińskiej. (522)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Marka fabryczna A A ,, A- . - .. gjjg

i magnaterya większych miast stołecznych
(ierując się zasadami oszczędności od dawna już 
v miejsce kosztownych sreber używa w codziennym uży- 
ku wyrobów alfenidowych, które, jeżeli z pierwszorzę- 
lnych pochodzą fabryk, co do piękności form, wykonania i 

Christofle. trwałości zupełnie zastępują prawdziwe srebra, w używaniu 
zaś nie odróżniają się od tychże. Znaczne korzyści jakie przy zakupnie 
całych wypraw a głównie strćcy stołowych wynikają, udowadnia poniżej' 
umieszczone zestawienie (437)
12 łyżek i widelcy w ciężkiej wadze srebra kosztują 300 m.
za tę samą sumę otrzymuje się natomiast.
12 łyżek stołowyeh 27,60
12 widelcy stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżeczek do kawy 14,40
12 łyżeczek deserowych 25,20
12 widelcy deserowych 25.20
12 noży deserowych 24,—

1 łyżkę półmiskowa 7.20
1 łyżkę wazowę 11,20
1 łyżkę do tortu 8.—
1 łyżkę do sosu 5,50

Razem 115 szt
Stućce te posiadają niezużytą

1 łyżkę do kompotu 4,—
2 noże do masła i sera 8,60
1 sztućcyk do sałaty 8,60
1 nóż i grahka do tranżer. 12,—
1 sztućcyk do ryb 14,40
2 podstawki do butelek 4,80
2 korki do butelek 2,80
1 garnuszek do śmietany 12,—
1 dziadek do orzechów ' 4,—

12 ławeczek do noży 13,20

za mrk. 300.
trwałość z powodu, że po kilkuna- 

stoletniem używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzone być 
mogą. Sprzedaż podług oryginalnych cen fabrycznych uskutecznia

T.

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Prancuzkiego,

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednein z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardnialość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1C89)

i
it

znajdą ludzie osłabieni w po
niżej zaleconćj ilustr. książce ; 
za której skutecznością prze
mawia fakt, że dotąd wielo- i 
krotnego doznała nakładu; dzie- j 

1 łem tym jest:
Dr. Retau’s 

Selbstbewahrung. 
Wydanie polskie koszt. 1 m.
Wydanie niemieckie koszt. 3m. ]

Tysiące ludzi znalazło w nićj ' 
objaśnienie swych cierpień, a

| przez użycie podanego w nićj 
sposobu leczenia odzyskało swą I 
siłę zupełnie. Za nadesłaniem ] 
ceny, przesyła książkę tę w ko-1 
percie franco Magazyn nakła
dowy R. F. Rierey w Lipsku, j 
Neumarkt 34. W Poznaniu jest | 
takowa na składzie w księgarni ;

A. Splro.

Poszukuje się dla młodego ener
gicznego (520)

leśnika
zaopatrzonego w dobre świadectwa 
znającego się na hodowaniu lasu i za 
kladaniu szkółek miejsca od każdego 
czasu tu, lub w Galicyi. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd leśny w Czcr- 
wonćjwsi pod Krzywiniem.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran i gnzów, niedopuszcza wyro- 
śnieńia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbiinkuł, przestarzałe uszkodze
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne 1 oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Poszukuje się (476)

korepetytora
IFolaJsisi,

odznaczającego się wykształ
ceniem w ojczystym języku. 
Miejsce do objęcia 15 pa
ździernika r. b. Zgłoszenia:
Poznań poste restante 
D. W, S._____________

^0 Setterkę
w drugiem polu nabyć można u F. 
SnjecKlego w Poznaniu, ulica 
Zamkowa nr. 5._____________ (537)

Akademika
medycynera, pragnącego czas 
wakacyi przepędzić jako nau
czyciel domowy, wskaże ks. 
dr. Kantecki,

Poszukuje się (485)

wspólniczki
do interesu od lat kilkanastu z wiel
kim powodzeniem istniejącego. — 
Warunki bardzo korzystne. Adres
w ekspedycył Dziennika nr. 100.
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